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0 Zj
W  sobotnim numerze naszego pisma był 

telegram, streszczając}' kom unikat ministerynm 
spraw zagranicznych o naradach barona Aehren- 
thala z angielskim  stałym podsekretarzem 
stanu p. 11‘ardinge’m. D osłow nie kom unikat 
brzmi tak :

„Podczas rozm ow y, w której poruszone 
b y ły  wszystkie bieżące sprawy polityczne, 
stwierdzili z zadowoleniem  panowie K arol H ar- 
dinge i baron Aehrenthal, że trwa z dawna 
istniejąca tradycyjna przyjaźń m iędzy A nglią  
a AusŁro-AYęgrami. S pecja ln ie  w sprawie ma
cedońskiej stwierdzili obaj m ężowie stanu, że 
reformy, przeprowadzone przez A ustro-W ęgry 
i R osyę za zgodą innycb mocarstw, zupełnie 
odpowiadają zapatryw aniom  angielskiego gabi
netu. R ów nież stwierdzono zgodność zapatry
wań na propozycye, które mają być zrobione 
W ysokie] Porcie w sprawie postępowania z re- 
w olucyjnem i bandami, jakoteż w  sprawie są
dzenia icb. Ponieważ poglądy innycb  w ielkich 
mocarstw są identyczne z poglądam i w yrażo
nym i przez panów H ardinge i Aehrenfhala, 
przeto można przew idyw ać jak  najlepsze sku
tki bezstronnych usiłowań mocarstw celem 
trw ałego i gruntow nego polepszenia stosunków 
m acedońskich “ .

K om unikat bs. Biilowa brzm i tak :
„Z  m ożliw ie największą dobitnością o- 

swiadezam, że ja , jako  kanclerz państwa, nie- 
ty lko pragnę dobrych stosunków m iędzy A n 
glią a Niemcami, lecz także czuję, iż one zna
kom icie się popraw iły. Narady, które się od
b y ły  podczas zjazdu króla Edwarda z cesarzem 
W ilhelm em  w W ilhelm shohe, wszechstronnie się 
przyczyn iły  do w ybitnej popraw y stosunków. 
Jestem zdania, że w ynik  ow ych narad nic zgo
ła ,n ie  pozostawia do życzenia, albowiem  poru
szono wsz}7stkie ważne sprawy polityczne i o- 
siągnięto we wszystkich porozum ienie. Zjazd 
w W ilhelm shohe stał się tym  sposobem wa- 
żoam ogniwem  w łańcuchu zjazdów monar
szych, zaczętych w  Swinemuude, a doprow a
dzonych do Isehlu“ .

Skoro kanclerz Bńlow powiada, że zjazdy 
monarsze są dopiero „doprow adzone11 do Ischlu, 
przeto zapewne przewiduje, iż się odbędą je 
szcze inne. Na razie jednak nie ma o nich ża
dnej wiadom ości, oprócz zapowiedzianej podró
ży cesarza AYilhelma do A nglii. Natomiast do
niesiono teraz z Petersburga, że rosyjski m i
nister finansów wyjeżdża do stolic europej
skich dla szczegółow ych układów o zapow ie
dzianą pożyczkę.

Z  pow yższych  kom unikatów wynika, że 
m iędzynarodowe stosunki u łożyły  się w E uro
pie bardzo pom yślnie dla ogólnego pokoju, z 
c.zego jednak bynajm niej nie w ynika, że kon- 
ferencya haska _ uchwali zmniejszenie zbrojuo- 
ści. U spokojenie Marokka pozostawiono w ca
łości F rancyi i H iszpanii, które oznajm iły, że 
nie w }rkroczą z granic postanowień, pow zię
tych  na m iędzynarodowej k on feren cji w  A l- 
geciras.

Pozostaje ten punkt spraw y macedońskiej 
k tóry  dotyczy  zam ierzonego przedstawienia 
Porcie tureckiej, jak  powinna postępować z re- 
wolucyjnem i bandami. Od marca roku prze
szłego do lipca b. r. m iały wojska tureckie 74 
potyczek z bułgarskiemi bandami, 46 z gre-

o p i ą t y .
(Z czeskiego).

Połow a naszej kompanii stała na wzgórzu 
)bok bateryi artyleryi ciężkiej. Druga połowa, 
v której i ja  się znajdowałem , rozłożyła  się 
w bruzdach pola kartoflanego, dość daleko od 
'eszty swoich żołnierzy, którzy od dwóch go- 
Izin utrzym yw ali słaby ogień z piechotą me- 
)rzy jaeiclską, rozłożoną na lekkiem wzniesieniu 
mza. m oczarow afą łąką.

Leżeliśm y w kartoflach pom iędzy pożółbłe- 
fli i pom arzniętem i łodygam i, tworząc poste- 
unek obserw acyjny lewego skrzydła. Co chwila 
wznosiła się cbmureezka białego dym u i w po
wietrzu przelatyw ała kula w kierunku rozso- 
m atych wierzb na pagórku, gdzie niebieskie 
izapki n ieprzyjaciół połyskiw ały jak  małe, 
zad ko rozsiane kwiatki na zielonem tle,

Jeden strzał zaświstał mi w uszach i zgi- 
^  w czystem , przyjem nem  powietrzu.

Leżałem w bruździe głębokiej, niebardzo 
oz ratowanej —  gleba była kamienista — 

rękach trzym ałem  naładowany karabin.
strzelałem. Zdało mi się zbytecznem

pr . K ępka kartoflanych badyli pochylała się 
liści Iaem  ̂ oczym a i cuchnęła od zgniłych

Rozejrzałem  się po okolicy  i wszystko, co 
d jra - 1azy wał°  w roztaczającym  się przedemną 
;iyj nadzwyczaj mi się podobało. W idok  
'vó'd a a strzelanina nieprzeliczonych wojsk 
J a k o ś c i  • raczęj manewrem, niż bitwą.
v bri ' i -̂ w n*e lokko i przyjem nie bjflo leżeć 
i',ałeQ^C,?’ e ’ jv tak pięknej okolicy . Rozkoszo- 

się widokiem  jesiennych kolorów, Iśnią-

ckiem i i 13 z serbskiem i; padło w nieb o g ó 
łem 049 ludzi, a dostało się do niewoli i po o- 
sądzeniu poszło do ciężkich robót 180-cin, p o 
mimo jednak tego nie ustaje zbrojna ruoliaw- 
ka. Mocarstwa przeto zażądają od Porty, aby 
przez wprowadzenie do kraju znacznych sił 
zbrojnych, odrazu położyła koniec rozlewowi 
krwi. Dom agano się tego ju ż dawno, lecz P or
ta odpowiadała, że na m ob ilizację  nie ma pie
niędzy. Teraz w ięc w yw arty będzie na nią 
w spólny nacisk.

W  końcu trzeba zaznaczyć, że natych
miast po zjazdach w Swinemunde i W ilhelm s
hohe wysłano z Berlina do W iednia szczegóło
w y  opis narad, a nawzajem  po zjeździe w 
Ischlu ambasador austro-węgierski p, Szogyeny- 
Maricli razem z radzcą ambasady księciem H o- 
henlohe w yłuszczyłi kanclerzow i Btilowowi prze
b ieg i rezultat narad w Isclilu.

Socyalistyczne kongresy.
W  obozie socja listyczn ym  odbyw a się ja 

kaś wewnętrzna rew olucya, obalanie starych 
twierdzeń, czy  też doktryn, tworzenie nowych, 
szukanie innycb  dróg i sposobów, krytykow a
nie dotychczasow ej taktyki, a nawet dotych 
czasowego programu. Czują socja liści, że przez 
ustawiczną negacyę znaleźli się na takiem roz
drożu, iż nawet ich m oralny wódz. dalaj-lama 
ich religii Marx musiał oznajm ić publicznie, że 
nie poznaje swojej teoryi, rozwiniętej przez so
cja listów , i uznaje za konieczne stwierdzić, iż 
on, Marx, nie jest takim marxistą, jak  jego  u- 
czniowie. Inny w ybitny socyalista Vollmar, 
krytykując dotychczasow e postępowanie partyi 
w  Niem czech i pow oływ anie się je j wodzów 
na to, że się ściśle trzym ają stałych zasad 
stronnictwa, rzekł, że ta ich bynajm niej nie u- 
sprawiedliwia, ponieważ „stałe zasady potrafi 
mieć każdy osieł“ , a człow iek rozum ny pow i
nien w yciągać zasady z potrzeb żjmia. Takich 
krytyków  socyalizm u pojaw iło się bardzo wie
lu m iędzy socyalistam i we wszystkich krajach. 
W  Niem czech pod tym  względem zasłynął D a
wid, jako zwolennik Vollmara, we W łoszech 
F eny7, we Francyi b y ły  minister Millerand. 
W szyscy  oni, krytyku jąc socyalizm , mieli za
danie łatwe, bo rezultaty działalności tego 
stronnictwa rzeczyw iście są marne ; rozw ydrzy
ło ty lko ono warstwę robotniczą, w prow adziło 
cierpkość w stosunki m iędzy pracą a kapita
łom, uraziło do siebie społeczeństwa, a nie p o 
prawiło położenia proletaryatu. AV Niem czech 
podczas ostatnich w yborów  do parlamentu so
c ja liś c i byli p o b ic i; we F rancyi przegrali kam
panię, prowadzoną pod hasłem strejku pow 
szechnego; we W łoszech rozbili się na dwie 
wzajem nie zwalczające się partye; w Rosyi 
zgniótł icb rząd biurokratyczny, chociaż by ł o-_ 
słabiony i skom prom itowany przegraną wojną, 
a pozbaw iony poparcia narodu. W szędzie po
nieśli oni tylko klęski, co — zdaniem Dawida 
—  nie jest dowodem sił}7 przeciwników, lecz 
następstwem błędów socyalizmu. A  tych b łę
dów wiele, dwa zaś główne s ą : w adliw y pro
gram agrarny i dogm atyczność zasad, ja k gd yby  
one tw orzyły  jakąś religię. Co do program u a- 
grarnego, to jużei chłopi n igdy nie jirzystaną 
na unarodowienie ziemi, zatem kto to głosi, 
dobrowolnie wyrzeka się poparcia ludu w iej
skiego, a on niemal wszędzie jeszcze stanowi 
olbrzym ią większość. Co zaś do dogm atyczności 
zasad, to ona zraża do stronnictwa wszystkie 
samodzielno umysły, całą m teligencyę, która w 
dzisiejszych czasach w ogóle nie jest skłonna 
do uznawania powag. N ietoleraucya socyalizmu, 
a nawet jeg o  sekciarska bezw zględność każe 
przypuszczać, że chodzi o stworzenie jakiegoś 
dalaj-lamizmu w Europie, na co oczyw iście nie 
mogą się zgodzić samodzielne umysły. To za

cych  się we wszystkich odcieniach na rów nych 
polach i po odległych  laskach.

Przedemną leżał piechur Vanek, rosły, 
koscist.y mężczyzna, z brodą kędzierzawą, nie- 
pmlęgnowaną, o rysach prostych, ale dobrotli- 
wem wejrzeniu. Miał zw yczaj stawać na ubo
czu z pewną prow incyonalną nieśmiałością 
i zam yślać się nad czemś. B y ł ju ż  człowiekiem  
starszym, żonatym  i ojcem  trojga dzieci, jak  
się od niego dowiedziałem.

Jego duże buty z szerokiemu podeszwami 
wciskały się kończyną palców  w bruzdę, a i.a 
spodniach rniał poprzylepiane grudki ziemi.

—  Tutaj nam dobrze, Vanek, nieprawda? — 
rzekłem do niego.

Tak jest, panie sierżancie, bardzo dobrze.
D dyby codzień tak było  — toby  się nam 

podobało.
— A ch tak —  h al aha!

L oby nie w trącił piechur opodal leżą
cy, nazwiskiem Ejem , który posiadał głos dy- 
skantowy,  ̂ n ieprzyjem ny —  ten jest tutaj 
w swoim żywiole.^ Czuje kartofle. G dyby tak 
m ógł przynajm niej w y jąć z nieb kilka i zanieść 
swej żonie.

Inni poczęli się śmiać.
— Pewnie! odparł Vanek z zim nym  spo

kojem.
—  Tak jest,^ tutaj możesz się tarzać w kar

toflach — aocinał niu E jem , — a w domu, gdy  
ci kto da_ kartofla, to nie wiesz, co to jest 
i idziesz się pytać sąsiadów.

Żołnierze w ybuchnęli ponow nym  śmie 
chem.

Yanek zamruczał coś pod nosem, ale po
tem musiał się śmiać z innymi.

AYtem spostrzeżono majora H olaya, jsk  
nadjeżdżał konno w  kierunku naszego oddziału. 
Jechał wzdłuż drogi popod wyniosłością pagór
ka, tak, aby go kule nieprzyjacielskie nie do-

sklepienie się w sekciarstwie sprawiło, że so- 
cyaliści niem ieccy, a raczej ich zarząd, nazwał 
soeyalisfów heskich zdrajcami za to, że oni po
szli do w ielkiego księcia heskiego' powinszować 
mu narodzin syna. P. Dawid uzuał, że ci so- 
cyaliści spełnili ty lk o  „akt czysto ludzki", bo 
jeżeli panujący postępuje z socjalistam i przy
zwoicie, to i oni są obowiązani tak samo z 
nim postępować.

W szystkie k rytyk i r.aktyki socyalistycznej 
i rlogmatyzmu sprawiły to, że uznano za po
trzebne odbyć zjazdy i naradzić się nad zmia
nami. O dbył się w ięc zjazd we Friedbergu, na 
którym  hucznie oklaskiwano D aw ida ; odbyły  
się następnie zjazdy w Dreźnie i francuskiem 
Nancy, gdzie uznano konieczność rew izyi ta
ktyki stronnictwa i sposobów agitowania. AY 
tym  celu postanow iono zwołać m iędzynarodo
wy kongres socja listyczn y  do Stuttgartu. AY 
tycli dniach on się zbierze, a będzie się od by 
wał na polu, ponieważ w żadnym budynku nie 
pomieszczą się tysięczni przedstawiciele wszyst
kich socyalizm ów. Z  samych Niemiec będzie 
icli 300-tu.. Praw ie tylnż z Austryi, Francyi i 
Anglii, nieco mniej' z innycb krajów europej
skich, a po kilkudziesięciu ze Stanów Z jedno
czonych, z państw A m eryki południowej i środ
kowej, z Japonii i Australii- Będą nawet Chiń
czycy, Persowie, E gipcyanis, Hindusi i —  mu
rzyni z L iberyi. N ic dziw n ego! Socyalizm  nie 
jest tak mądrą rzeczą, żeby trudno mu było 
się rozpowszechniać. Zapowiedziano już, że 
przed całą tą rzeszą kazać będą : Bebel i Sin
ger z Berlina, Jaurós z Paryża, A dler z W ie
dnia i A^an-der-Yelde z Bru-kselli. Mniejsze 
wielkości przem ówią tylko w sekcyach.

A le przed jtem wszech.socyal i.stycznem 
zgromadzeniem na polu odbędzie się w  jakim ś 
budynku posiedzenie niby-senatu socja lis ty 
cznego, n iby izb y  socyalistycznych loidów , de
putowanych socyalistyeznych do wszystkich 
parlamentów. Będzie ich z Austryi 87-miu, z 
Fiulandyi 80-cin, z Francyi 52-ch, z Niemiec 
43, z Danii 34, z A n g lii 30-tu i tylnż z Belgii, 
a z AYłoch 24-ech. Parlam enty innych państw 
są tak zacofane, że nie posiadają socja listów . 
Z rozwiązanej dum y rosyjskiej zaproszono 83 
socyał-rew olncyonistów , ale oni znajdują się 
pod śledztwem, w ięc nie otrzymają paszportów 
i nie przybędą. Podobno jednak pojawią się ci 
z nich, którzy zbiegli z Rosyi. Zapow iedział 
jednak swe przybycie Gorkij, m e zabraknie te
dy oszczerców narodu polskiego.

Na tym  wszechsocyalistycznym  kongresie w 
Stuttgarcie będą podobno położone nowe, nieco 
inne podw aliny pod soeyalistyczną doktrynę. 
Niebawem  je  poznamy.

Korespondencje.
Wiedeń 17 sierpnia.

(Zajście na rynku naftowym■ — Spekulacya w 
certyfikatach naftowych w Berlinie. — Zagrożone 
kapitały austr. Zakładu kredytowego. —  Manife- 
stacya kupców przeciw projektowi zamykania sklc- 

pów o godzinie 7-ej wieczorem).
(y). Deruta na targu naftowym , wywołana 

nadmiarem produkcyi szybów  tustanow ickicb i 
idącym  z tern w parze bezprzykładnym  spa
dkiem ceny ropy, przybiera coraz większe roz
m iary i grozi m ilionowem i stratami nietylko 
austryackim, ale także niemieckim kapitalistom. 
AY Berlinie bowiem uprawiano od pewnego 
czasu prawdziwie wyuzdaną spekulację w roz
m aitych obskurnych papierach, których pod
kładem by ły  galicyjskie szyby naftowe i za
chęcano publiczność do nabywania tych papie
rów  wprost oszukańczym i środkami, tak, że 
dziwić się należy, iż prokuratorya niemiecka, 
z reguły tak surowa, patrzyła przez palce na

sięgły. K oń  biegł kłusem; jeg o  szeroka, gładka 
pierś lśniła się w blasku słonecznym , głow ę 
rzucał niespokojnie w górę, z pyska w ydoby
wała się biała piana, a nogi m igotały się 
w  powietrzu, jak czarne, elastyczne pręty. 
Brunatny surdut majora ze złotym  kołnierzem, 
niebieskie spodnie i bnty z cholewami, odbijały 
się pośród pustych, ciem no-jesiennych pól. 
Słyszeliśm y dudniący odgłos kopyt, rżenie ko
nia, mlaskanie m ajora^  nawet skrzypienie jego  
cholew po rzem ieniach siodła.

— Pan m ajor nadjeżdża' —  zaw ołał Ejem 
i w szyscy przestraszyli się, ja k by  miało coś 
niezw ykłego zajść. Vanek starał popraw ić swą 
p ozycyę  tak, jak  się nauczył na ćw iczeniach 
i jak  nakazywał regulamin służbowy.

— Jedzie na swoim gniadoszu — mówdł da- 
lej E jem  śpiewnie, przykładając karabin do 
policzka. Po chw ili dodał, poprawiając się:

—  Trzeba udawać, że strzelamy.
Ogromne wzruszenie opanowało nas na

widok nadjeżdżającego majora. H olay był znie
naw idzony z pow odu swej nadmiernej surowo
ści, do której przyw ykł za młodu, zanim nasi 
m łodzi żołnierze wnieśli w  szeregi nowoćzesne 
hasła wolnościowe.

—  Po co on tu przyjeżdża ? —  myślałem so
bie, pełen obawy, ogarnięty jaka.ś nagłą gorą
czką. Przpcież chyba nie dlatego, że nam tutaj 
tak w ygodnie leżeć i nie strzelać ? Z  pew no
ścią nakaże inaczej leżeć i w innym  kierunku 
otw orzyć ogień.

—  Strzelać, s trze lać! —  naw oływ ał głucho 
porucznik Schuster, który dotąd wcale się nie 
odzywał. — Porządnie i dziarsko ! H nfsky, strze
lać ! Ejem , strzelać ! P o l la t !

Posypały  się rzęsiście strzały z naszego 
oddziału, białe, cuchnące dym y wzniosły się w 
górę. Celowano i strzelano tak żyw o, jakbyśm y 
się B óg  wie jak  zachw ycali tą strzelaniną.

te szwindle, pomimo, że poważne czasopisma 
ekonom iczne zw racały kilkakrotnie na nie u- 
wagę. Oto np. w  jednym  z najpoczytniejszych 
dzienników Yoesischc Zcitung ogłaszano od kil
ku m iesięcy kolosalny inserat następującej o- 
sn ow y: „N iem ieckie Towarzystwo naftowe, B er
lin AY. 9 Potscheinerstrasse 129 poleca do na
bycia  certyfikaty naftowe (Nafta-Brntto-Certi- 
ficate) pierwszorzędnych kopalń austryackich. 
Przynoszą one bezzw łocznie znaczny dochód, 
który wzrastać będzie, można je  każdej chwili 
sprzedać, bo kurs ich jest codzień notowany, 
słowem stanowią one w yjątkow o korzystną lo- 
kacyę kapitału. Certyfikaty te są w następują
cej c e n ie : a) po 600 marek i te przynoszą do
chodu około 25. marek m iesięczn ie; b) po 800 
marek i dochód ich m iesięczny wynosi 40 ma
rek ; e) po 1.600 marek i przynoszą dochodu 
około 300 marek miesięcznie. D ochód ten po
winien wkrótce zw iększyć się k ilkakrotnie". 
A  za ‘ em takim osobom, które nabędą tycli 
„z łotoda jn ych " certyfikatów  za 60<1 lub S00 ma
rek przyrzekano oprocentowanie icb  kapitału 
na 50 do G0'*/(;, zaś takim które odrazu dadzą 
1.600 marek, obiecyw ano aż 225%  dochodu. 
B yć może, że teraz prokurator berliński zada 
sobie trud obliczenia, ile łatw ow iernych osób 
dało się złow ić na tę przynętę. Z  obszerniej
szych prospektów, rozsyłanych przez wspom nia
ne w yżej towarzystwo naftowe w Berlinie, d o 
wiadujem y się, że oivą kwoką, znoszącą złote 
ja ja , są kopalnie „A b a “ , „F o itu n a" i „G liński" 
w Tustanowdcach.

Obecnie, jak donoszą z Berlina, panuje 
popłoch ogrom ny w7śród tej części publiczności 
niemieckiej, które w jakikolw iek sposób intere
sowana jest w austryackim przemyśle nafto
wym. Owe sławetne „certyfikaty naftow7e “ są 
dziś na razie bezwartościową makulaturą.

Na tutejszym targu zaniepokojenie jest 
również ogromne. Objawia się ono przede- 
wsz}’stkiem w ogrom nym  spadku kursu akcyi 
kredytow ych, które w ciągu dwóch dni obni
żyły  się w  kursie o kilkanaście koron. AV re- 
zerwoarach bowiem  „P etrole i", będącej, jak 
wiadomo, k rea cją  austr. Zakładu kredytow ego 
dla handlu i przemysłu, znajduje się przeszło 
4 m iliony centnarów m etrycznych ropy, na któ
rą Zakład kredytow y udzielił zaliczki przecię
tnie po 2 korony 75 halerzy za centnar. Cena 
targow a ropy wynosiła jeszcze niedawno od 4 
do 4  kor. 80 bal. za centnar, zatem kapitały 
Zakładu kredytow ego ulokowane w tym  intere
sie, zdawały się m ieć zupełne pokrycie. T ym 
czasem wczoraj cena ropy spadła na 1 koranę 
za centnar, a dopiero później, dzięki wielkim 
zakupnom, uskutecznionym  przez rafineryę p ar- 
dubicką, podniosła się... na 1 koronę 35 hale
rzy. AY każdym  razie nie ma nadziei, ażeby 
cena ropy  w niedługim  czasie tak się podnio
sła, by  Zakład kredytow y m ógł w ycofać się 
z tego interesu bez straty. Uratowanie zaanga
żow anych przezeń kapitałów  m ożliw e jest ty l
ko w takim razie, jeżeli producenci ropy, na
leżący do „P etrolei' , założą własną rafineryę, 
w której przerabiać będą ową ropę, obciążoną 
zaliczkam i Zakładu kredytow ego. O to też sta
ra się usilnie zarząd tej instytucyi i gotów  jest 
naw et dostarczyć kapitałów, potrzebnych do 
założenia takiej w ielkiej rafineryi. Rokowania 
w tej mierze są w toku, ale jeszcze nie dopro
w adziły do pozytyw nego rezultatu.

Za in ic ja ty w ą  stowarzyszenia „M ittel- 
stand" odbyło się tu wczoraj bardzo liczne 
zgrom adzenie kupców  i przem ysłow ców , na 
którem  założono energiczny protest przeciw 
projektow i zam ykania sklepów jnź o godzinie 
7-ej wieczorem . AA7 dyskusyi, jaka się rozw i
nęła na tern zgromadzeniu, przeważał ton po
drażniony, podnoszono też cierpkie skargi prze

AYpływ majora H o ’ aya na żołnierzy b y ł 
wielki. Baliśm y się go i prawie w szyscy go 
nienawidzili. Jego oblicze, białe jak mleko, 
prócz wąsów i bokobrodów  całe w ygolone, z 
obwisłym  podbródkiem , ustami -wpół zamknię- 
temi, oczym a, przysłoniętem i szaremi brwiami 
było  za zimne, zanadto niesym patyczne, aby 
można je  by ło  lubić. Nie uśmiechnął się p rze 
n igdy, zawsze gdzieindziej patrzał, a rozkazy 
w ydaw ał tonem krzykliw ym , ostrym.

Oddalony b y ł od nas o jak ie  sześćset kro
ków. Strzelaliśm y raźnie i zerkali z pod oka 
na majora.

Nagle świsnęła kula w  kierunku zupełnie 
innym, aniżeli szły inne kule, i zaraz potem 
widzieliśm y, jak  m ajor H olay poch ylił się w  tył 
i spadł z konia.

—  Zastrzelono g o ! — przem knęło mi b ły 
skawicznie w m yślach i ogarnął mnie jakiś oso
b liw y niepokój.

— To z was w y sz ło ! — krzyknął nagle po
rucznik i w biegł w bruzdy, gdzie leżeliśmy.

Jego nogi z podkasanemi spodniami sta
nęły tuż przedemną, ja k  cień. Mojem ciałem 
wstrząsnął nieprzyjem ny dreszcz. Przeraźliw y 
krzyk porucznika zakłócał miłe, słoneczne po
wietrze.

— To z was któryś z ro b ił ! K tóry  to ?— krzy
czał ochryple. — K to  to b y ł?

Spojrzeliśm y niem o w  stronę majora. Jego 
olbrzym ie ciało pochylone było  w tył, czapka 
spadła mu z g łow y, jedna noga trzym ała się 
jeszcze przez chw ilę w strzemieniu. K oń  stanął 
dęba i popędził w dzikim galopie na otw7artą 
równinę połyskujących  ściernisk, podczas gdy 
ciało majora po drodze spadło na ziemię.

Żaden z nas nie odezwrał.się. Porucznik 
rozdrażniony krzyczał ciągle i lustrował kara
biny. W szystkie b y ły  zw rócone ku nieprzyja-

ciw  stanowisku, jak ie zajm uje w tej sprawne 
władza, a zwłaszcza namiestnik lir. K ielm an- 
segg. Jest to bow7iem rzecz po prostu niesły
chana, ażeby namiestnik dlatego, iż zgraja pan- 
prówr urządza dem onstracje uliczne, zwoływał 
zaraz ankietę i polecał je j wydawmć opinię o 
żądaniu tych panprów7. Cała ankieta prowadzo
na jest zresztą jednostronnie, a ja k o  rzeczo
znaw cy przesłuchiwani są sami hurtow nicy, 
którzy i tak zam ykają swe lokale przed sió
dmą. Prezes stowarzyszenia „M ittelstand" I fo l- 
laus dowodził, że żądanie pom ocników  handlo
wych, aby sklepy o siódmej zamykano, jest 
zuchwnałem wdzieraniem się w prawa właścicieli 
handlów-. M ogą pom ocnicy dom agać się skróce
nia czasu pracy, ale nie mają prawa żądać, 
aby o tej lub owej godzinie sklepy zamykano. 
Nawet rząd nie ma do tego praw-a. Na ogólną 
liczbę 10.000 handlarzy towarów mięszanyoh 
w AYiedniu zbankrutowało w ' roku ubiegłym  
2.900, gdyby się jeszcze teraz odebrało im za
robek z -wieczornego obrotu handlowego, , to 
zrujnow-ałoby się doszczętnie cały stan. AY koń
cu uchwalono rezolu cję , w zyw ającą rząd i par
lament, aby jiam iętaly o tern, że nietylko p o 
m ocnicy handlowi, ale także wdasciciele han
dlów są obywatelam i państwa i potrzebują je 
go  opieki i że przez zamykanie sklepów o g o 
dzinie siódmej odebrałoby się AYiedniow-i cha
rakter w ielkiego miasta.

S k aiK licziis adEitiolstracya fusduszii przemystowese.
Pod tyrułem „ Polnisclic II irtschaft, albo 

jak  pohki AVydział rozporządza krajowym  gro 
szem", zamieszcza B ito  następujący artykuł, 
który podajem y w dosłownym  przekładzie:

„Już to m yśm y w błogosławionej G a lic ji  
przyzw yczaili się do tego, że bracia Polacy ro 
bią z krwawym  groszem robotniczego ludu, co 
im się podoba, gdy ty lko  grosz ten dostanie się 
do kas im podległych. AYtedy używ ają oni tych 
pieniędzy — w wielkiej części przez nasz 
ruski lud złożonych — na wszelkie m o 
żliwe i niem ożliwe „narodowe cele"; widać 
to najlepiej z. zapom óg, udzielanych przez 
„polsk i" Sejm i AYydział krajowy. A le  ażeby 
pieniędzy „g łod u jących " podatników  używ ano 
na ratowanie i w zbogacanie oszustów najgorszej 
sorty —  tego to już za wiele nawet w g a licy j
skich stosunkach! Obecnie właśnie toczy  się 
w  tarnopolskim  okręgow ym  sądzie karnym  
śledztwo przeciw ko takim oszustom, a przy tej 
sposobność; okazał się charakterystyczny obraz 
tj-ch anorm alnych stosunków, wśród których  
z jednej strony podatnicy puchną z głodu lub 
em igrują za ocean, a z drugiej strony urojone 
„narodow e ce łe" i psychopatyczne domagania 
się „unarodow ienia wschodniej G a licy i" poże
rają krw aw y grosz tych  głodnych  i za ocean 
em igrujących podatników. Mamy na m yśli kar
ne śledztwo przeciw ko byłęj w łaścicielce „B a 
zaru krajow ego" w Tarnopolu, Dom ieeli Żurow
skiej. AAr sprawie założenia tego Bazaru znaj
duje się w aktach W ydzia łu  krajow ego intere
sująca korespondencja, której treść podajem } 
tutaj w krótkości dla ilu stracji „polnische 
W irtschaft". AV r. 1906 w płynęła do ga licy j
skiego AYydziału krajowego prośba H eleny Żu
rowskiej o pożyczkę 10.000 koron z krajowego 
funduszu przem ysłowego. Petentka podała, iż 
założyła w Tarnopolu „B azar krajow y", który 
sprzedaje same tylko w yroby  krajowe, dostar
czane w yłącznie przez firmy krajowe, a tylko 
7 j część towarów dla Bazaru dostarczają firmy 
pozakrajowe, co jest jednak: ze w zględów  han- 
dlow o-bonkurencyjnych Koniecznem. Jako po
ręczyciela podano pewnego panka, znanego 
w Tarnopolu bogacza. Na cel tak godny p o 
chw ały, przy tak dobrej przytem  poręce nie 
można było  pożyczki odm ów ić i W ydzia ł kra-

cielowi. N ie strzelaliśmy i nie ruszaliśmy się. 
Wzruszenie zatrzym yw ało nam oddech. Czarne 
oczy porucznika b łyszczały ogniem , śledziły 
żołnierzy.

— K to  to b y ł ?— krzyknął ponow nie i zw ró
cił się w naszą stronę.

Podniosłem  się z ziemi i stanąłem przed 
nim. Przeraził się.

—  Nie m ożem y —  rzekłem — pozostaw ić tam 
pana m ajora.— A  powiedziałem  to głosem szcze
rym, bez przepisanej w ojskow ej form alistyki, 
patrząc otwarcie w błyszczące oczy  porucznika.

— Może jest zraniony — dodałem — trzeba 
mu dopomódz.

Porucznik zrobił najpierw  minę wystra
szoną ; zdaje się oczekiw ał po mojej nagłej prze
m owie czegoś całkiem  innego. Na chw ilę zgasł 
w je g o  oczach ogień, zakłopotał się i bąknął 
coś pod nosem. K toś zaśmiał się i to go na no
wo podrażniło.

—  M usim y go w ynieść! -— powtórzyłem  ze 
stanowczością.

— Tak, trzeba go wynieść. Naturalnie, trze
ba go wynieść, powtarzał zam yślony i spoglą
dał dokoła.

AATkrótce potem  na je g o  rozkaz poszedł 
kapral z czterema żołnierzam i, aby zabrać zw ło■* 
ki majora Przestaliśmy zupełnie strzelać. Kon 
majora pędził z rozwianą grzyw ą i znikł dale
ko m iędzy drzewami.

Po godzinie cofnęła się piechota nieprzy
jacielska, a m y pomaszerowaliśmy do _ obozu* 
Szliśm y w milczeniu, wzruszeni, pełni obaw. 
Miałem ciągle na m yśli surowe, blade oblicze 
majora i jeg o  błyszczące oczy. Ogarnął mnie 
dziw ny żal i przypom niały mi się rozmaite 
zdarzenia, przeżyte z majorem, zdawało nn się 
nawet teraz, że major by ł w łaściwie całkiem 
dobrym  człowiekiem , tylko go nie rozumiano. 
Tak, nie rozumiano go.

kamień i bajeę Dupuya do zaprawiania zasiewów, oleje i smary do maszyn 
pasy skórzanne poleca po niskich cenach najstarszy
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jc w y  pośpieszył ją  uchwalić. YV dziw ny jednak 
sposób zaraz po tej uchwale w płynęło do W y 
działu krajow ego drugie pismo taj samej H ele
n y  Kurowskiej, w ktm em  ona podaje, że „...nie 
stoi z podanym  ju ż  ręczycielem  w takich sto
sunkach, ażeby mogła od m ego w ym agać rę
czy cielstwa...“ natomiast podaje jako poręczy
ciela „znanego powszedni ie jako zacnego pa- 
tryotę p. inżyniera K rzyżanow skiego w Tarno
polu**. W ydzia ł krajow y, m ający delikatne po
czucie „takich  stosunków1* przychylił się oczy 
w iście do tej prośby i w ysłał ją do zaopinio
wania swemu m ężowi zaufania p. Paygertow i 
w Tarnopolu. W k rótce  nadesłał p. Paygert 
sprawozdanie, w którem potw ierdził kłamliwe 
dane o ow ym  „Bazarze k ra jow ym 1* sprowadza
jącym  tylko z powodu szalonej k on ku ren cyije
dną piątą część tow arów  niekrajow ych. A le 
najwięcej interesującem by ło  sprawozdanie p. 
Paygerta o proponow anym  ręczycielu  p. K rzy 
żanowskim ; m ianowicie powiedziane jest tam o 
nim, że to znany w Tarnopolu „zacn y czło 
wiek** „em igrant z Królestwa** (te w yrazy kil
ka razy podkreślonej, który „p rzy  budowie ko
lei w Azyi** dorobił się wdelkiego majątku. To 
sprawozdanie zupełnie odpowiadało inteneyom 
W ydziału  krajow ego. A  że dziw nym  sposobem 
także ów  panek, k tóry do właścicielki Bazaru, 
Żurowskiej „m e stoi w takich stosunkach**, 
także gorąco popmrał je j prośbę, w ięc W ydzia ł 
krajow y uchwalił dać żądaną pożyczkę i wy- 
p !a fił ’ą do rąk ow ego panka. I  cóż się sta ło? 
Ów panek przed w ypłatą ściągnął sobie 4000 
koron, które mu Żurowska miała być winną, a 
resztę w ypłacił jej... Teraz ju ż  zrozumiałemi 
stają nę i?go starania o przychylne załatwienie 
prośby Żurowskiej. Lecz na tern nie kon iec! 
N iebawem  przyszedł termin zapłaty pierwszej 
raty pożyczkow ej, ale już przed tym  terminem 
firma „B azar k ra jow y1* zbankrutowała ! Poczęli 
się zgłaszać w ierzyciele, m iędzy którym i je 
dnak nic było ani je  Inej firmy krajow ej, lecz 
same wiedeńskie, praż kie i budapeszteńskie... 
Tak to firmie, która oszukiwała publiczność 
fałszyw ym i „w yrobam i krajow ym i*, udzielił 
W ydzia ł krajow y pożyczk i 10.000 koron na pa
rę m iesięcy przed je j konkursem... A  z tej d łuż
nej sumy nie otrzym ał W ydzia ł krajow y ani 
centa Został jeszcze ręczyciel, ów „zacny emi
grant** Krzyżanowski. I tu okazało się jak 
prawdziwe by ły  relacye p. Paygerta. Stwier
dzono m ianowicie, że ów  pan Krzyżanowski 
nie by ł n igdy i nie jest żadnym  inżynieiem , 
nie miał n igdy . nie ma żadnego majątku, a 
nadto również „wyemigrował**, tylko tym  ra
zem nie wiadom o dokąd!...

„T ak  to przepadły pieniądze głodnego ludu 
dla psychopatycznego mamidła naszych w odzi
rejów  w  kraju, którzy każde patryotyczne 
szubrawstwo gotow i są popierać w imieniu 
„polskości**. Po tem wszystkiem , jak by  na kpi
n y  z W ydzia łu  krajow ego, tuż obok gdzie był 
„B azar kra jow y“ zbankrutowanej firmy, powstał 
n ow y Bazar, którego właścicielką była ( już nie 
Helena lecz) Dorni iela Żurowska & Stef. Syn
dyk. W  imieniu Banku krajowego zw rócił się 
do tej nowej fii my dr. Sołow ij z zapytanism , 
czy  ona nie przyjęłaby zobow iązania ow ego 
długu 10.00) koron za starą firmę „Bazaru kra- 
jowego**. Nowa firma zaraz zgodziła się na to, 
ty lko pod tym  warunkiem... ażeby jc-j w y p ła 
cono gotów ką tych  10.000 koron, które ma 
p rzy jąć na siebie jako dług. W ob ec tak bez
czelnej odpow iedzi nie pozostawało drowi So- 
ł iw ijo w i zrobić co mnego, jak  całą sprawę 
rzucić ad acta, tembardziej, że i ta nowa firma 
rych ło zbankrutowała, naciągnąwszy rozm aitych 
ludzi na bardzo pokaźne sumy. Ohecnie, jak  
wspomniano, toczy się śledztwo karne przeciw 
ko tym  „krajow ym  przem ysłowcom " i może 
być, że niektórzy z nich zaznajom ią się z kra
jow ym  kr3-minałem. Lecz 10.000 koron krajo
w ych funduszów ju ż  bezpowrotnie przepadło. 
A  właściwi i jeszcze nie, bo żyje i ma majątek 
p. Paygert, który dał W ydziałow i krajowem u 
taką „w .erną relacyę** i za nią jest odpow ie
dzialny, ch oćby  na podstawie prawa cyw ilne
go. Leez powstaje p y ta n ie . czy  W yd zia ł kra
jo w y  p oc ;ągnie pana Paygerta do odpow ie
dzialności i zażąda od niego ow ych  10.000 k o
ron ? W edle naszej znajomości: stosunków w 
krajow ej autonom i1, przypuszczam y, że to nie 
stanie się, bo p. Paygert jest to „nasz czło- 
wek**, któremu takiej przykrości w yrządzać 
n ie należy... Podajem y ten faki do publicznej 
w iadom ości a przedew szystkicm  do w iadom o
ści naszych posłów , ażeby oni, zbadawszy ten 
fakt na podstawie aktów  urzędowych, podczas 
nadchodzącej sesyi za p om oc< j pgo m ogli we w ła
ściwym Świetle okazać, jaka jest u nas gospo
darka funduszów publiczn3rch*\

T yle  słów  Biła.
G dyśm y przeczytali ten artykuł, byliśm y 

głęboko przekonani, iż oparty on jest na fa ł

szyw ych inform acyach, bow ’ em niepodobna 
nam by ło  uw ierzyć, iżb y  m ożliwą była  tak 
skandaliczna adm inistracya funduszów krajo
w ych. Pragnęliśm y w ięc i uważaliśmy to za 
nasz obow iązek postarać się o m ateryał, na 
którego podstawie m oglibyśm y jak  najkatego- 
ryczm ej zaprzeczyć tej rew elacyi. Inform acye 
nasze jennak — niestety — potw ierdziły całą 
tę relac3Tę B iła , jak o  zupełnie prawdziwą. Ten 
jedynie szczegół ty lko należy uzupełnić, że o- 
w ym  pośrednikiem, czy też opiekunem  pani Żu
rowskiej, który ją  popierał w  staraniach o po
życzkę, a potem  jako ten, do którego rąk W y 
dział krajow y w ypłacił pożyczkę i pow ierzył 
mu obow iązek czuwania nad tem. ażeby pienią
dze b y ły  rzeczyw iście na cel w łaściw y użyte, 
nadużył tego stanowiska swego w ten sposób, 
iż z pieniędzy tych  na parę m iesięcy przed kry- 
dą p. Żurowskim pokrył swoją do niej preten- 
syę 4.000 koron —  nie jest żaden „pan ek 1*, co 
w słowniku B iła  zw ykle oznacza szlachcica i 
w łaściciela dóbr, leez pewien m ajętny kupiec 
tarnopolski, należący do majętnej i znanej ro
dziny kupieckiej we Lw ow ie.

U w ag’’ nienawidzącego nas serdecznie or
ganu ruskich narodow ców niezw ykle są cierpkie 
i bolesne dla nas, a tem boleśniejsze, że skan
daliczny fakt, do którego są nawiązane —  jest 
prawdziw y. Jakkolw iek  trudno zgodzić się na 
tak daleko idące uogólnienia, jak ie  z tego faktu 
w yciąga B iło , to jednak nie można fanatycznie 
nienawidzącem u nas pismu zaprzeczyć prawa 
ja k  najsurowszego sądzenia tych  z pośród nas, 
którzy dopuszczają się rzeczy tak skandali
cznych.

To też ani na chw ilę nie podzielam y prze
konania, w yrażonego przez B iło, że p. Paygert 
i w szyscy inni, którzy brali udział w  tej bru
dnej sprawie, w yjdą z niej bezkarnie. Owszem, 
jesteśm y najm ocniej przekonani, że "Wydział 
krajow y pociągnie wszystkich do odpow iedzial
ności, w ięc p Paygerta w pierwszym  rzędzie, 
jak  rów nież ow ego kupca w Tarnopolu, ja k  
wreszcie p. Juliusza Starkla, sekretarza kom i
sy i przem ysłowej, który, jak  nam donoszą, ener
gicznie agitow ał za tem, żeby  owa niesumienne 
niewiasta dostała pożyczkę z funduszu kra
jow ego.

Gospodarka przem ysłowe W y działu krajo
wego jest jedną z najsm utniejszych kart jego 
działalności. R az należy już przecie smutną tę 
kartę przem ienić w promienną.

Urodziny cesarskie.
W  całej m onarchii austryackięj obchodzo

no wczoraj z wielką uroczystością 77-mą ro
cznicę urodzin powszechną czcią  miłością ota
czanego sędziwego naszego M onarchy.

W  naszem mieście, utartym  zw yczajem , 
obchód uroczysty rozpoczął się jeszcze onegdaj 
wieczorem , odegraniem  przez m uzyki w ojskowe 
capstrzyków . W czora j rano zbudziły mieszkań
ców armatnie wystrzały, dane z cytadeli na 
cześć Cesarza, poczem  m uzyki w ojskow e ob 
chodziły  głów ne ulice miasta, przjTgry wając ró
żne piękne marsze. W e  wszystkich trzech ka
tedrach odprawione zostały solenne nabożeń
stwa na pom yślność Cesarza, zaś na błoniach 
janowskich odbyła się msza połow a, po której 
nastąpiła defilada wojsk przed kom enderującym  
korpusu. U namiestnika odbył się wieczorem  
obiad ga low y, w  czasie którego dano znowu 24 
strzałów armatnich w chw ili, gdy wznoszono 
toast na cześć Cesarza. Ze wszystkich gm a
chów rządow ych pow iew ały chorągw ie o bar
wach państwa.

W  W iedniu odprawiono nabożeństwa uro
czyste we wszystkich tam tejszych kościołach. 
Na nabożeństwo, odprawione w V otivk ’ rche, 
p rz y b y li: minister w ojny , dygnitarze wojskowi 
i jeneralicya. Po nabożeństwie odbyło  się w w o' 
skow ych zakładach w ychow aw czych  zaprzysię
żenie nowo w stępujących w ychow anków . O g o 
dzinie 11 przedpołudniem  odbyło się nabożeń
stwo uroczyste w  kościele św. Szczepana, aa 
które p r z y b y li : m inistrowie, dygnitarze i w szy
scy urzędnicy. O godzinie 4 popołudniu było  
przyjęcie w  pałacu arcybiskupim , na które 
p r z y b y li : minister spraw zagranicznych bar. 
Aehrenthal, dygnitarze, jeneralicya itd. Podczas 
toastu na cześć Cesarza dano 24 strzałów ar
m atnich.

W czoraj odbyły  się też w W iedniu  m ia
nowania podporucznikam i w ychow anków  szkół 
w ojskow ych. Zam ianow ano 131 w ychow anków  
Akadem ii terezyańskiej i 78 w ychow anko w te
chnicznej Akadem ii w ojskow ej. Z  okazyi uro
dzin sw oich darował też Cesarz odbyw anie ka
ry 38 więźniom , z tego 4 w więzieniu w  Sta
nisławowie, 3 w  więzieniu dla m ężczyzn we 
Lw ow ie, a 1 kobiecie w  więzieniu dla kobiet 
we Lw ow ie.

W  M arienoadzie król Edward przyją ł u 
siebie w yższych  urzędników i oficerów. Pod

czas przyjęcia  wzniósł toast na cześć Cesarza 
Franciszka Józefa.

Cesarz niem iecki i cesarzowa dali p rzy ję 
cie z okazyi roczn icy urodzin Cesarza F ranci
szka Józefa, w  którem  wzięli u d z ia ł: ambasa
dor austro-węgierski w B enin ie p. Szoegyenyi- 
Marioh, członkow ie ambasady austro-węgier- 
skiej, sekretarz stanu TscLirsky i inni. Cesarz 
"Wilhelm wzniósł toast na cześć „sw ego kocha
nego p rz y ja n ń a  i wiernego sprzymierzonego*1.

-  Ż  Sofii donoszą, że Książę Ferdynand był 
wraz z synami na naDOŻeństwie, urządzonem 
z pow odu roczni :y urodzin Cesarza Franciszka 
J ózefa.

JNapoleon I i królowa Luiza.
Z powodu setnej rocznicy spotkania się 

Napoleona I. z królową pruską Ludwiką w Tylźy 
w dniu 5 lipca 1807 r., spotkania, o którem krą
żyło tyle legend, Berlin r Bórsen Courrier przy
tacza opis autentyczny tego historycznego faktu, 
zaczerpnięty z dzGnnika ochmistrzyni dworu pru
skiego, pani Voss. Pisze ona:

„Królowa przybyła tló Tylży dnia 6 bm. 
wczesnym rankiem i zamieszkała w pobliskiej 
wiosce Piktnpbnen, w domku młynarza Hubera. 
Przed południem odwiedził ją cesarz rosyjski Ale
ksander I. i rozmawiał z nią długo. Podczas obia
du przybył wielki koniuszy CouLincourt z pozdro
wieniem od Napoleona**.

O jego wizycie w dniu następnym pani Voss 
tak pisze : 1 '

„Przyjęłam go wraz z tir. Tauenzien u stóp 
schodów. Okropnie brzydk', gruby, mały, pospolity, 
żadnej prezentacyi, ma twarz ciemną, oczy okrągłe, 
rysy ostre i twarde, tylko usta ładnie zarysowane 
i zęby snczne.

„Królowa obawiała się jakiej niegrzeczności 
od tego źle wychowanego człowieka, który bywał 
nieraz brutalnym wobec głów koronowanych. Lecz 
ten syn adwokata z Ajaccio został odrazu ujęty 
wdziękiem i „królowskością** naszej monarchini. 
Idąc do niej, potknął się na schodach, a wtedy 
zakiąt energicznie jak parobek, (ńdnak, gdy otwo
rzyły się drzwi i ujrzał piękną kobietę, która mu 
bardzo ujirzcimie wyrażała żal z tego powodu, od
powiedział komplementem, że: „na drodze do takie
go celu nie trzeba się zrażać przeszkodami“ . W ie
czorem przy obiędzfe, który Napoleon wydawał na 
cześć gości monarszych (w domu radzcy prawnego 
Siehra), był pełen galanteryi dla królowej, choć 
prześladował ją żartobliwie za j"?j „wojowniczość**. 
Rozmawiał także i ze mDą. Po obiedzie miał z kró
lową konwersacyę bardzo długa, z której królowa 
była zadowolona. Wróciłyśmy około północy do 
Piktupbnen. Odwiedził nas jeszcze potem wielki 
książę Kunstaaty, tak, że królowa położyła się spać 
dopiero nad ranem*1.

0  słynnej rozmowie przy stole, w której 
królowa dala Napoleonowi różę za Magdeburg, pani 
Voss nic nie wspomina.

Z artykułu w Banz. Ztg. dowiadujemy się, 
że Napoleon, pisząc tego wieczoru do Józefiny, tak 
się wyraził:

„Królowa pruska jest czarująca, była wobec 
mnie pełną kokieteryi, ale bądź spokojna, wszystko 
to spływa po mnie, jak po wosku11.

De cesarza Aleksandra I mówił tegoż wie
czora:

„Na honor, zamiast odbierać koronę królowej 
pruskiej, pragnąłbym raczej złożyć ją u stóp tej 
uroczej kobiety11.

Pomimo to nazajutrz w rozmowie z posłem 
Goltzem oświadczył mu krótko i węzłowato, że me 
odda Magdeburga, o który go tak usilnie prosiła. 
A hrabiemu Tołstojowi powiedział: „"Powtórz pan 
swemu cesarzowi, że cokolwiek robię dla Prus, 
czynię to dla niego, a bynajmniej nie dJa pięknych 
oczu królowej pruskiej —  tem mniej dla króla**. 
Zaprosił znowu królewską parę do siebie na obiad 
w dniu 7-mym lipca.

Było to trzecie i ostatnie spotkanie Napolo- 
ona z Luizą. Królowa, pełna nadziei, usłyszawszy 
z ust Goltza to złowrogie oświadczenie, uszom 
własnym wierzyć nie chciała.

1 tego wieczora cesarz Francuzów był dla 
królowej pruskiej uprzejmym, ale mniej rocmo- 
wrym i bardziej ponurym.

„Szatański uśmiech przebiegł mu po ustach, 
gdy królowa, żegnając go powiedziała :

—  Sire, zawiodłeś mnie srodze.**
„Odjechała z królem do Memla, zgnębiona

swem niepowodzeniem — pisze autor artykułu w 
Banz. Ztg. — Napoleon zrobił na niej jednak wra
żenie siłą woli, niezłomną energią, nazywała go 
„człowiekiem żelaznym**.

Wielki zdobywca zachował w sercu wspo
mnienie tej słodkiej postaci. Do jednego ze swych 
towarzyszy na wyspie św. Heleny mówił, że dni 
tylźeckie należały do najmilszych w jego życiu: 
„Zwyciężyłem cesarzy i królów, i Afrodyta żebrała 
mego zmiłowania11 — chełpi! się w swym upadku.

KRONIKA.
Lwów 19 sierpnia.

Minister Wojciech hr. Dzieduszycki wró
cił już do Wiednia z Tyrolu, gdzie bawił wraz 
z małżonką

O zdrowiu X. Metropolity pisze nam jeden 
z rodaków naszych z Drezna, że jest wyśmienitem 
i że X . Arcybiskup więcej dla odpoczynku niż dla 
kuracyi przebywa w Weisser Hirscli pod Dreznem 
w zakładzie ś. p. dra Lahmana.

Wybór posła do Sejmu z miasta Lwowa 
Na odbytem onegdaj zebraniu przedstawicieli 
wszystkich grup politycznych naszego grodu, sto
jących na gruncie demokratyczno-narodowym, zwo- 
łanem przez komitet mieszczański, uchwalono je 
dnogłośnie kandydaturę p. Ciuchcińskiego na posła 
do Sejmu w miejsce ś. p. Michalskiego. W szyscy 
mówcy wychodzili z tego założenia, że jako prezy
dent miasta, zna p. Ciuchciński najlepiej jego po
trzeby, z tego też powodu najlepiej i najskuteczniej 
będzie móg* je popierać w Sejmie.

Wystawa przemysłowo-rolnicza w Jawo- 
rowie będzie trwała od 1 do 15-go września, pro
gram zaś joj jest następujący: Uroczyste otwarcie 
Wystawy w dniu 1-ym września o godzinie 12-tej 
w południe. 1, 2 i 3-go września przeglądowa W y
stawa bydła z premiowaniem w dniu 2-im wrze
śnia. Dnia 3-go września domonstrowanie użyte
czności maszyn rolniczych.

Wystawa przemysłowa, jak również rolnicza 
trwać będzie całych dni 15, w których codziennie 
po południu odbywać 3ię będą odczyty, wykłady i 
demonstracye, a wreszcie rozrywki, widowiska, 
koncerty, festyny itp., o ozem osobnemi ogłosze
niami Komitet powiadamiać będzie. Na placu W y
stawy przygrywać będą naprzeuian dwie dosko
nałe orkiestry; przepyszny park i około 30 na 
motywach swoiskich osnutych pawilonów, wśród 
stawów i zieleni, sprawi, że tak forma, jakoteż i 
treść przekroczy znacznie wymagania, jaide się 
Wystawom prowincyonalnym stawia, zwłaszcza, że 
niewygody połączeń kolejowych usunął Komitet 
przez organizaeyę hoteli, gdzie goście, przybyli w 
celu zwiedzenia Wystaw}', będą mogli wygodnie 
przenocować; w trzy zaś niedziele, tj. 1, 8 i 15-go 
września kursujące nadzwyczajne wieczorne pociągi 
umożliwią powrót do Lwowa. Dobrze zaś zorgani
zowane podwody do stacyi kolei państw, w Sądo
wej Wiszni uzupełnią luki w rozkładzie jazdy ko
lei Lwów-Janów-Jaworów.

Obawp powodzi naftowej. Z Borysławia 
donoszą, że z powodu ogromnie obfitego wybuchu 
ropy w szybie „W ilno11 w Tnstanowicacli i prze
pełnienia wszystkich rezerwoarów, obawiają się 
tam formalnej powodzi naftowej, zwłaszcza w razie 
gdyby jeszcze który z wierconych ta.n szybów o- 
kazał się równie obfitym. W oleć tego powstała 
m }śl zwrócenia się do rządu z prośbą, aby — „ak 
to jię czyni wobec elementarnych katastrof — po
zwolił użyć wojska do zapobiegawczej akcyi ratun
kowej, jak kopania rowów i stawków do chwytania 
ropy, sypania walów i grobel, celem uchronienia 
okolicy od zalewu naftą.

JŚlub. W  kościele parafialnym w Kechawinie 
odbędzie się dni a 24 b. m. ślub panny Stefanii 
Mochnackiej, córki p. Maryi z Morawskich Mochna- 
ckiej, z panem Jerzym Dobrowolskim synem pań
stwa Zenonów Doliwa Dobrowolskich.

W Krynicy do dnia 15 sierpnia bawiło 7.129 
osób. Tak wielkiego zjazdu gości nie pamięta Kry
nica odkąd iscnieje. <

f  Marko Wowczok, czyli Marya Wowkowi- 
czowa, umarła na Kaukazie w 70-ym roku życia. 
Zmarła była Rosyanką, ale zakochawszy się w 
młodym studencie kijowskim Małorusie, zaczęła 
pisać po małorusku nowele i obrazki z życia ludu 
pełne takie, prawdy i takiej poezyi, że rychło za
słynęła w literaturze jr.ko znakomita autorka ma- 
łoruska.

Szpecenie miasta. Ilekroć się robi wyrzuty 
budowniczym naszym, że wznoszą brzydkie kamie
nice, bez żadnego wdzięku, bez żadnych linij’ este
tycznych, to sł}’szymy zawsze stereotypową odpo
wiedź, że tak zwani po polsku „Bauherowie11, 
czyli właściciele domów, nie chcą łożyć ani centa 
na estetykę. Tj-inczasero teraz mamy dowód nama
calny, że któryś budowniczy (nazwiska jego nie 
znamy) zmusił Towarzystwo muzyczne do wydatku 
na rzecz niesłychanie brzydką Towarzystwo to 
buduje dom przy ulicy Chorążnzyzny. Dom ten nie 
ma w sobie wdzięku żadnego, ot zwykła lwowska 
trzypiętrowa, koszarowa kamienica; jest raczej 
brzydki, niż obojętny, bo parter jest nieproporcjo
nalnie niski, odległość między piętrami nie jest 
dobrze ustosunkowana, ale koniec końców możraby 
tolerować tę kamienicę, zwłaszcza, źe się toleruje 
setki innych, równie brzydkich, gdyby nie to, źe 
umieszczono na niej dwa blaszane, na zielono pola- 
kierowaue olbrzymie łabędzie. Kto wpadł na po
mysł umieszczenia tam tych łabędzi, nie wiemy, 
ale ktokolwiek on był, żywił zapewne jak najgor
sze uczucia względem członków zarządu Towarzy

stwa muzycznego, bo wystawił ich na śmieszność. 
Jakiż zw-ązek mają iabędzie z Towarzystwem ruu- 
zycznem? Jest wprav dzie legenda, że łalędź przed 
śmiercią śpiewa (zapewne bardzo fałszywie), ale 
czyż Towarzystwo ma także zamiar przed śmiercią 
nam fałszywie zaśpiewać, a ów nowy gm.ich jest 
tym \ <go łabędzim śpiewem?

Źe Towarzystwo muzyczne może się nie ro
zumieć na pięknie architektonicznem, to ostatecz
nie jest do darowania. Ale dlaczego nie rozumie 
się na niom miejski urząd budownicz}’ i pozwala 
na to, ab}' w tak szpetny sposób ozdałńać publi
czne bud}’nki ? Jeszcze parę takich domów, jak 
ten z łabędziami, a Lwów zasłynie w Europie tale, 
jak Abdera w starożj tności.

Z  teatru. Dyrekcya teatru uwiadam ia wszyst
kich abonentów z ubiegłego sezonu, jakoteż i no- 
wy’cb, mających chęć na sezon 1907,8 abonować 
miejsca w teatrze miejskim, ażeby zecbcitdi zgło
sić się w tej sprawie do dyrekc}’ i —  tylko do 
dnia 29 sierpnia br., gdj’ ż późniejsze zgłoszenia 
nie będą już prz}'jmowane.

Bandyci W K rakow ie." Pisma krakowskie 
opowiadają o następując}'m fakcie: W nocy ze środy 
na czwartek wraca! ulicą Topolową ze służby do 
domu konduktor kolejowy p. Cyankiewioz. "W dro
dze zaczepno go trzech nieznanych mężczyzn i po
częło go witać,' jak znajomego. Gdy p. CyankiewUz 
podał jednemu z nich rękę, napastnik rękę pochwy
cił i ubezwładnił go, a dwaj drudzy rzucin się do 
rewizyi kieszeni. Zabrali oni p. Cyankiewiczo-u 
cala gotówkę, jaką miał przy sobie w kwocie około 
30 koron, oraz wydarli mu z kieszeni srebrn}’ ze 
garek z łańcuszkiem. Podczas szamotania się z ban
dytami, udało się panu-Cyankiewiczowi oswobodzić 
rękę, gdy jednak pragnął się bronić, napastnicy 
pobili go tak dotkliwie, iż upadł na ziemię, a sann 
z łupem uszli. Na krzyk ofiary nadbiegli z pobliża 
wracający do domu robotnic}' kolejowi, gdy jednak 
pragnęli zastąpić droge  ̂ Ircbodzącym rabusiom, ci 
dobyli rewolwerów i dawszy salwę na postrach, 
zniknęli bezkarnie w cien.ach nocy za walami for 
tecznymi. Jeden z napastników miał na głowic 
czapkę rosyjską.

Zburzenie dworu polskiego. Telegram z K i
jowa doniósł nam przed kilku dniami o zajściu w 
Antonówce na Ukrainie. Kijomsic aj n M yśl opowia
da o tym wypadku w następujący sposób:

„Kilka miesięcy temu p. Dziewanowski naby1 
od ks. Lubomirskiego majątek Antonówkę, w jiow. 
humańskim, gub. kijowskiej. W  niedzielę włościa
nie wracali do domu z jarmarku. Jedna z włościa- 
nek, chcąc skrócić sobie drogę, poszła przez las 
p. Dziewanowskiego. W  lesie spotkał ją siostrze
niec właściciela majątku, p. S. Dziewanowski. Co 
zaszło między nimi, dotychczas nie wyjaśniono. W e- 
dlug jednej wersyi p. Dziewanowski zaczął wypę
dzać włościankę, a gdy ona zaprotestowała, dowo
dząc, źe poprzedni wiaściciel, ks. Lubomirski, po
zwalał nietylko chodzić, ale i jeździć przez las, p. 
Dziewanowski strzelił do niej. Wlościanka p id la 
na miejscu nieżywa. Wśród włościan wsi okoli
cznych na wieść o zabójstwie zapanowało v,'zburze
nie. Tłum, uzbrojony w koły, palki i siekier}-, wy
ruszył do dworu. Ponieważ wśród włościan rozeszła 
się pogłoska, ie  zabójcą był syn właściciela ma
jątku, p. Zdzisław Dziewanowski, student uniwer
sytetu kijowskiego, więc włościanie zaczęli go po
szukiwać. Na szczęście, studentowi udało się ur:m 
wraz z rządzoą do sąsiedniego majątku ks. Czetwer- 
tyńskiego. Żonę studenta ukryto przed wściekłością 
tłumu, przebrawszy ją w ubranie chłopki. Tłum 
rozgromił osadę. Wszystkie sprzęty wyrzucono 
i połamano w kawałki, następnie szczątki polano 
naftą i podpalono Spłonął dwór. Podobno zabójcy 
aresztowano.1*

Sprostowanie Hady Narodowej. Owo zło
śliwa zmyślenie, zamieszczone w A7owej Pressie, 
a nadesłane Joj z gadzinowej kancelaryi w Berli
nie, donoszące, że w Zakopanem odbył się zjazd 
polskich posłów z parlamentu wiedeń -kiego, ber
lińskiego i petersburskiego, i że zamierzone jest 
urządzali e w Europie wieców przeciw pruskiemu 
projektowi wywłaszczenia Polaków- z ziemi w- I’o- 
znańskiam, dostało się także do dzienników par}-- 
skicli Ogłosii je Teinps, zaznaczając, źo tę wiado 
mość otrzymał „dc notre corrcspondant particulicr 
dc B erlin1*. Owóż Rada narodowa bardzo właśei- 
w7ie postąpiła i przesłała zaraz sprostowań-’e. Szko
da jednak, że sprostowania tego nie zamieściła 
także w dzienniku Tcmps, który jest poważnym, 
ogromnie cenionym w Europie i czytywanym przez 
wszystkie bez wyjątku ministerstwa spraw ze
wnętrznych, a zamieściła je w Journal des dćhnls 
jiiśmie mało poważnem, używająeem tylko repu\a- 
cyi z tych czasów przed łaty pięćdziesięciu, a na
wet jaszcze i z przed lat trzydziestu kilku, kiedy 
naprawdę był to jeden z najlepszych dzienników 
w Europie, ale już dzisiaj n:e czytywanym wcale 
przez sfery poważne. Niestety u nas w- kraju nie 
znają tych stosunków' prasowych Europy i ciągle 
żyją tradycyą, więc wyobrażają sobie, że Bcbtltl/ 
teraz coś znaczą w świecie dyplomatycznym i po
litycznym. Znaczyły temu lat pięćdziesiąt, ale nie

Zaledw ie złączyliśm y się z naszą kom pa
nią, w yjechał naprzeciw nas kapitan z rozpło
m ienioną twarzą. Porucznik Schustcr w ystą
pił do n iego i zam eldował mu, co się stało.

—  "Wiem — odrzekł kapitan surow o— strzał 
padł z naszego oddziału. Kula, która utkwiła 
w  piersi majora H olaya, iest nasza.

Potem, podnosząc się na przysadkowej kla
czy, zw rócił się do nas.

— K tóry  to zrobił ?
N ikt się nie ruszył.

—  N iech się sam zam elduje! —  krzyknął.
W  szeregach panowała absolutna cisza.

— Jak wiecie, w czasie w ojny nie ma czasu 
na dochodzenia. G dy nie pow iecie, kto to był, 
to  się was wszystkich rozstrzela.

Porucznik stał tym czasem w postawie mar
sowej i podkręcał swoje czarne wąsy.

— Za pi jć minut staniecie napow rót w sze
regu — krz} kjiął kapitan. —  W zyw am  was, 
abyście w ydali ow ego łajdaka, który zastrzelił 
pana majora. Jeśli nie, to się was wszystkich 
rozstrzela.

I spiąw szy konia ostrogam i, odjechał 
szybko.

Ogromna trw oga zaległa w mej piersi. 
Słowa kapitana brzm iały surowo i zimno. P rzy
pom niały mi się artykuły wojenne, z których  
każdy kończy się s low am .. „będzie ukaiany 
śmiercią przez rozstrzelanie*1.

Żołnierze zrobili wrzawę m iędzy sobą.
—  Ani słowa nie w y iob ęd ą  z nas, zaklinali 

się wszyscy. W iele  nam zrobić nie m ogą!
Tak rezonowano z hardą miną. W szyscy  

się śmiali i hałasowali, tylko mnie ogarniał nie
pokój i smutek.

Po niedługim  czasie w rócił na koniu ka
pitan i przyw iózł rozkaz pułkownika. G dyśm y 
go  zobaczyli, gdyśm y spojrzeli na jeg o  zachmu
rzoną twarz, nastał spokój w  całym  oddziale.

Jego broda zdawała się w oczach naszych si
wieć, minę miał pełną tajem niczej rezolu 
tności. S *ny koń pod nim stawał c ią 
gle dęba i nie m ógł się uspokoić. K apitan 
zaczekał, aż nastało m ilczenie w naszych sze
regach i potem  krzyknął:

— Czy wydajecie zbrodniarza?
Pytanie brzm iało lodowato. Dreszcz prze

szedł mnie od stóp do g łó w ; obróciłem  się na 
szeregow ców  w nadziei, Ż6 któryś w ystąpi i 
przyzna się. G łęboki, duszny spokój panował 
dokoła.

Naraz podjechał kapitan do porucznika i 
w ydał mu na boku jakiś rozkaz. Porucznik o- 
blał się purpurą aż po u szy ; w idać było, że 
zajdzie coś niezwykłego. Podniósł głow ę, w y
prężył postawę i kazał się nam ustawić w  je 
dnym  szeregu bez różn icy rangi i wzrostu.

Zwolna, opieszale poczęto się ustawiać.
— Prędzej 1 prędzej 1 —  krzyczał porucznik,

gd y  zobaczył na twarzach żołnierzy wahanie 
się i strach.

W ypadło mi akuratnie przejść koło niego.
—  B aczność! — szepnął mi prawie do li

cha, —  co p iąty  1
Serce uderzyło mi silniej, uczułem napływ  

krwi do g łow y  i pot na całem  ciele. Zrazu nie 
zdawałem sobie ze słów poruczn: ka jasnej spra
wy, szedłem machinalnie do szeregu, k tóry  się 
rozciągnął na owsianem ściernisku długą liuią. 
Nie w em, ja k  i kiedy znalazłem się na pra
wem skrzydle. Chciałem się zastanowić nad 
słowami porucznika, ale w zrok kapitana, pod
noszącego się niespokojnie ze siodła, przykuwał 
innie do miejsca.

— P rędze j! prędzej 1 — brzmiała ostra, stra
szna komenda. — Mni a zaś zabrzm iała w uszach 
poufna przestroga poruczn ika: „C o piąty!**

—  Co piąty będzie rozstrzelany! —  pom y

ślałem sobie i ze strachem począłem  liczyć od 
prawego końca. Byłem  dziesiąty...

Z robiło mi się gorąco, ja k  w rozżarzonym  
piecu. Bez nam ysłu pochw yciłem  sąsiada z le
wej strony za ramię i pociągnąłem  go brutal
nie na swe miejsce, sam się szybko na jego 
miejsce przesuwając. Tak prędko to w ykona
łem, że nikt nie zauważył. Teraz złagodniał o- 
gień, który mnie palił. Byłem  uratowany.

Odetchnąwszy ze strachu, spojrzałem na 
nieszczęśliwego sąsiada po p ra w e j.

B ył to Vanek.
Stał spokojnie, patrzał dobrodusznie, nic 

nie przeczuw ając i trzym ał w swoich spraco
w anych, ciężko zw isających rękach, karabin.

Patrzył pized siebie tym samym jasnym 
wzrokiem co i wczoraj i z ufnością naiwnego 
a uczciw ego wieśniaka oczekiw ał sprawiedliwe
go w yroku. Nawet lekki, ale bsidzo  m iły 
uśmiech błąkał się po jego m tach. óal ogarnął 
mnie w tej chw ili. Chciałem prędko zająć m o
je dawne -miejsce, lecz kapitan, który mój ruch 
spostrzegł, k rzyk n ą ł:

—  Z o s ta ć ! K to  się teraz ruszy, zostanie na 
m i'jscu  zastrzelony !

Przytem  błyskał oczym a ja k  ogniem, a 
twarz poczerw ieniła się mu aż po włosy na 
skroniach.

Staliśm y jak  w ryci w ziemię. Spojrzałem  
na Vanka. Patrzył dobrodusznie na rozciągają
cą się przed nami równinę, skąd nadjeżdżał 
pułkownik w  tow arzystw ie kilku oficerów. Za 
nim maszerowała kompania jakiegoś nieznane
go mi pułku.

Rozum iałem całą grozę chwili. Owa kom - 
pama, to nasi kaci. Maszerowała szybko lecz z 
powagą i w  głnehem milczeniu. W  powietrzu 
zapanowała złow roga cisza. Rzucaiem  dokoła 
spojrzenia i rozmyślałem, ja k by  tu Y an kaspro
w adzić na poprzednie miejsce. A le wzrok ka

pitana tkwił na mnie i przykuwał mnie do 
miejsca.

N agle -wysfąpił na czoło szeregu porucz
nik Seliuster. W yciągnął swą postać, zadarł w 
górę głow ę i głosem nienaturalnie krzykliw ym  
a wzruszonym począł l ic z y ć : Raz, dwa, t>-zy,
cztery, p ięć ! Piątego żołnierza ujął za kołnierz 
i gw ałtow nie w yciągnął przed szereg. Znów  li
cz y ł: Raz, dwa, trzy, cztery, p ięć! Teraz v a- 
nek został w yrw any z linii i w yciągnięty 
przed front. Biedak uśmiechnął się, spojrzał do
brodusznie dokoła i zmieszał się, sądząc, że go 
spotka iakieś odznaczenie. Nie zrozumiał wcale 
sytuacyi. Mnie natomiast ogarnął przejm ują
cy  żal.

Porucznik lińzył dalej swym  suchym, 
ostrym głosem, w yciągając każdego piątego 
przed front. Skazańcy przeczuwali, o co się roz
chodzi, oglądali się zamieszani i spozierali b ła 
galnie na oficerów. Twarze mmli blade, oczy 
bez blasku. Jeden tylko Yanek by ł spokojny, 
oglądał się na kolegów , stojących za nim w 
szeregu i uśmiechał się do nich jak  naiwne 
dziecko. G dy zauważył, że jeden z oficerów 
przypatruje mu się baczniej, przybrał przepiso
wą postawę, popraw ił karabin na ramieniu i 
patrzył bezm yślnie w  dal przed siebie.

W  tej chw ili przypom niało mi się, że 
Vanok pozostawił w  domu troje dzieci.

— Troje sierót pozostanie po niewinnym  i 
dobrym  człowieku. Żal ściskał mi piersi, ale 
nie miaiem siły ruszyć się. Czułem ogromną 
niem oc na całem ciele i łzy  zatarły mi obraz 
przed oczyma.

Skończyło się liczenie. Dwudziestu jeden 
żołnierzy stało przed frontem Obca kompania 
zbliżyła się przyśpieszonym  krokiem  i stanęła 
nieopodal nas we w zorow ym  porządku. W y d e 
legow ano z niej ośmiu podoficerów, którzy na
szym  skazańcom poodbierali broń. Teraz do

piero spostrzegł się Vanek, co się święci. Zbladł 
jak  trup i błędnym , ■błagalnym wzrokiem  po
wiódł aokoła, gdy  mu broń odbierano. Jego 
wyrsoka postać skurczyła się, złożył ręce ja k  do 
m odlitwy, twarz zw rócił ku mnie, a ja spuści
łem oczy na ziemię K tóryś pacierz, jeden z 
tych, co in; został w pamięci z dzieciństwa, 
mechanicznie błąkał się po m oich wargach. 
Chciałem mu p ow iedzieć: „Przebacz mi!** ale
zanim zdołałem wyTrazy te wypow iedzieć, już 
zakom enderowano: „stan ąć w  szereg,.** i w
chw ilę potem porucznik z ogromną energią po
prowadził nas do pierwszych szeregów oddzia
łu, m ającego wyruszyć na nieprzyjaciela. P o 
słuszni, w  m ilczeniu rzuciliśm y się spełnić da
ny nam rozkaz.

Jak pokorne psy, uform owaliśm y najpierw 
dwuszereg, potem błyskawicznie wstąpiliśm y w 
czw órki i pomaszerowaliśmy zwróceni plecami 
do tej kom pan;i, k toia  miała wykonać wyrok. 
Skazańców zaś zatrzymano na miejscu. Zdaleka 
jeszcze raz obejrzałem się na Yanka. Miuł w y 
raz zw yczajny, dobroduszny uśmiech i naiwne 
spojrzenie. Szedłem w szeregu machinalnie, 
przyguieeony na duchu. Nie miałem odwagi 
drugi raz się obejrzeć, bo strach mnie przej
mował, zobaczyć °gzekncyę. T ylko z bijącem 
sercem, z myślami o Vanku, nadsłuchiwałem, 
czy  się nie lozlegną strzały.

Nagie huknęło ! Słaby jęk  zawtórował zda
ła za naszymi tyłam* od strony skazańców. Z 
mej piersi w yrw ało się bolesne westchnienie, w 
oczach mi poczerniało. Potknąłem się i byłbym  
upadł, gd yb y  nie tem po marszu. Zacząłem m ó
wi i „O jcze nesz“ , a m ówiłem  je  tak żarliwie, 
jakem  to byi czyn ił tylko w najpmrwszyek 
latach mej młodości.

JaKo korzystną lokacyę kapitałów
p olecam y:

4 0/o Obligacje fund. proplnunyjnegc 
4 %  Pożyczkę krajową.
4 8/ ,  Pożyczkę m . Lwowa

Papiery te kupuiei sprze- e b''“t y '• ‘“"ŹY r-f';? - 
daje najkorzystniej Zleceń.a z prow m oy. bez doliczenia prow izy.
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dziś. To tak samo, jak gdyby ktoś chciał do dy
plomatycznego świata Europy przemawiać za po
średnictwem któregoś z Tagbluttów wiedeńskich!

Nosacizna we Lwowie- Niejaki Józel Kó- 
nlg, z zawodu faktor, sprzedał na rzez konia, któ
ry —  Jak stwierdził weterynarz —  chory byi na 
nosaciznę. Ponieważ Kónig nie chciał władzom 
powiedzieć od kogo nabył owego konia, przeto a- 
resztowano go i odstawiono do sądu.

Nowa kolej. Dzienniki rosyjskie donoszą, że 
niebawem przystąpić., ma Rosya do wybudowania 
kolei żelaznej, idącej od Częstochowy^ do Zmie- 
rzynki na Podolu, zwanej po rosyjsku „Żmerynkąu. 
Kulej ta będzie szła wzdłuż granicy galicyjskiej 
w oddaleniu od 10 do 25 kilometrów od niej; bę
dzie miała prawie 8(0  kilometrów długości i na 
prawo i na lewo będzie wypuszczała z siebie od
nogi, z których najważniejsze będą : do Kamieńca
Podolskiego i Okopów] do Husiatyna, do Tomaszo
wa i ku Sokalowi. .Teżeli naprawdę Rosya zbuduje 
tę kolej, to Austrya będzie musiała pomyśleć o 
połączeniu się z nią wT typh punktach, w których 
dotąd anstryacka kolej l-ie dochodzi do granicy. 
W ięc o zbudowaniu linii z Iwania Pustego przez 
Mielnicę do Okopów i z Sokala do granicy.

Dwa pojedynki na pisiolety odbyły się 
onegdaj w naszem mieście. W  obu stawał pan 
Józef Olszewski, znany autor „B iurokracji*1 i dy
rektor biur „Ligi pomocy p rz e m y s ło w e jp rz e c i
wnikami jego byli. najprzód młody p. Mernnowicz, 
syn protomedyka, następnie p. Struszkiewicz, radzca 
ministeryum rolnictwa. Pomimo kilkakrofcaej wy
miany kul i dość ostrych warunków, wszyscy trzej 
przeciwnicy wyszli cało z tej rozprawy.

Powrót kolonii wak. chłopców z Huty ko- 
rostowskiej nastąpi w środę 21 bm. o godzinie 
351  popoł. Rodzice, względnie opiekunowie zgłoszą 
się na dworcu głównym celem odebrania swych 
dzieci.

Dyktatom w Królestwie polsKiem. Nowa 
Reforma otrzymuje ze sfer socyalistycznycli bar
dzo zajmującą relacyę o szpiegach, których sobie 
teraz pozyskał rząd rosyjski. Fiszą jej z Warsza
wy co następuje:

Obecnie mamy w Królestwie Polskiem w ca
lem znaczeniu tego słowa „dyktatora11, który po
wołany został z ramienia Skałłona do stłumienia 
rewołucyi. Jest nim pułkownik żandarmsk: Zawa- 
rzin, dawny naczelnik „ochrany44 w jednem z ma
łych miast cesarstwa, gdzie miał niewielkie pole 
do popisu; sprowadzony do Warszawy, odrazu za
znaczył swoją gorliwość w tępieniu rewołucyi w 
tak energiczny sposób, że Skałłon dal mu pełno
mocnictwo najszersze działania, z góry aprobując 
wszystkie środki, jakie żandarm ów uzna za sto
sowne.

—  i^iechno ja uchwycę rewolucyę, choćby za o- 
gonek, a do głowy dostanę się łatwo —  powie
dział Zawarzin na wstępie swojej działalności i w 
tym też duchu zaczął działać odrazn, stwarzając 
pewien system, za którego pomocą w sieci „ochra
ny11 jął powoli zagarniać osoby, służące do nieda
wna rewolucj ii

Przedewszystkiem Zawarzin zrozumiał, że j 3- 
żel’ „ochrana1, ma działać skutecznie, musi znać: 
zamiary rewolucyonistów, aby zaś mogła znać za
miary i osoby, musi w szeregach swoich mieścić 
rewołucyi tej odstępców i zdrajców. I gdy celu 
swego w tym kierunku dopiął, Zawarzin mając 
„carte blanche“ , zaczął działać, na szeroką skalę i 
obecnie juz bez porozumienia się z wyższemi wła
dzami, zarządzał i zarządza aresztowania i rewizye 
w całym kraju, zawsze trzymając się pewnego sy
stemu, wskazanego mu przez relacye członków no
we zorganizowanej „ochrany11. I dlatego w ostat
nich czasach plon policyjno-żandttrmski w Króle
stwie w walce z organizacjami skrajnemi był tak 
obfity w skutkach, a działalność rewolucyjnych 
irakcyj tak osłabła.

Głównemi podporami „ochrany11 i mężami zau-
fania Zawarzina, są obecnie takie typy, jali San- 
kowski i Dyrcz, niestety obaj Polacy i byli bo
jowcy z P. P. S., którzy za cenę życia lub grożą
cej im katorgi za udowodniony im udział w zabój
stwach politycznych i należenie do organizacyi bojo
wej przeszli w szeregi tak zwanych „szpiclów11, 
to jest agentów policyi tajnej. Sankowski, 22-letni 
ślusarz z zawodu, syn robotnika, którego zabito 
z polecenia partyi za zdradę, był instruktorem tak 
zwanej „piątki bojowej11 na Pradze i za jakieś nie
posłuszeństwo swej organizacyi był sądzony przez 
sąd partyjny, ale uniknął kary śmierci.— Również 
i Dyrcz, syn sklepikarki, sądzony przez takiż sąd 
za jakieś ciemne sprawki, otrzymał wyrok i dostał 
nawet dwie kul© w głowę, lecz wyleczywszy się, 
opuścił swych dawnych tow arzyszy i przeszedł 
z Sankowskim pod opiekuńcze skrzydła „ochrany11, 
tembardziej, że wisiała nad nimi groźba stryczka 
w cytadeli za dawny czynny tidz.ał w rewołucyi. 
Oczywiście za zasługi dla „ochrany11 nie pociągnię
to ich do odpowiedzialności w procesie „bojowców11, 
figurowali oni w procesie owym tylko w charakte
rze świadków. Sankowski jednak, zanim się oddał 
na usługi Zawarzma, juz miał wytoczony proces
0 zabójstwo polityczne łącznie z dw ma innymi 
oskarżonymi i musiał, chociażby „pro .-ormf , sta
nąć przed trybunałem karnym.

Właśnie na kilka dni przed rozprawą bo
jowców, Sankowski, odpowiadający z wolnej stopy, 
przyjechał na rowerze do sądu w cyt; d i i o- 
trzymawszy wraz z innymi wyrok śmierci, ukłoni 
się z uśmiechem sędziom i ni ©zatrzymywany przei 
nikogo, na rowerze odjechał do domu. Świadczy 
to o potędze „dyktatora11 Zawarztna, który n aw « 
trybunałom i ich przewodniczącym ma władzę da
wać wskazówki, kogo mają zamknąć, a kogo 
mo wyroku śmierci) na wolności zostawić. I tacy 
to dwaj ludzie, jak Sulikowski i Dyrcz, dysząc 
osobistą zemstą ku „partyi11, a muże chcąc zała
twiać przy sposobności osobiste poracnnnki ze swy
mi wrogami, decydują samowładnie o losie ludzi, 
którymi przepełnione są cytadela i więzienia, z 
którycli jednych oddają w ręce kata, innych wspa
niałomyślnie deportują tylko bez sądu, t. zw. 
fiobem administracyjnym11 do dalekich taig gubernii 
północnych !

Sprostowanie. Na podstawie j; 19 ustawry
Prasowej proszę o umieszczenie w najbliższym nu
merze Przegląda następującego sprostowania: „Nie
prawdą jest, jakoby straż pożarną wezwano na
tychmiast po spostrzeżeniu ognia —  prawdą jest, 

straż zawezwał telefonicznie o godzinie 1-szej 
tnńn. 19 w nocy sam właściciel hotelu, twiercKąc, 

gaszą ogień już od dłuższego czas , ale cezsku- 
bocznie, prosi więc o pomoc straży. Nieprawdą jest, 
jakoby straż przybyła do ognia bez latarń uczpie- 
c*enstwa lub pochodni, prawdą jest, że miała do 
fiyapozycyi jedną latarnię elektryczną, sześć pocho
dni smołowych i jedną pochodnię magnezy ową. 
Nieprawrdą jest, że w hotelu panowały egipskie
1 '©inności, prawdą jest, że hotel oświecony^ był do-

d-ecznie gazem i świecami. Niepraw7dą jest, że 
Rtra; uiogła znaleźć przystępu do jiłonącej k > 
mórki i bezradnie błądzić musiała po długich ko- 
h>tarzach hotelu. Prawda natomiast jest, ze zapro-

nie 
przez

* uotelu. Irr&wclji natomiast: jgslj
Lł*\Z?Do &  natychmiast do owej komórki, &e n 

Ha po korytarzach i że og:eń ugasiła prz

wyrąbanie drewnianych oszalowań. Komendant 
miejskiej straży pożarnej Żytyiy.

Majoraty polsKie w Poznańskiem. W ooec 
poruszonej przez prasę hakatystyczną myśli wy
właszczenia Polaków, podnoszą niektóre dzienniki, 
że żadna - ustawia o wywłaszczeniu nie może się 
stosować clo majoratów i minoratów, gdyż w usta
wie, która je  ustanawiała, wyraźnie jest powie
dziane, iż ile ziemi zabierze się z majoratu w ja
kimś specyalnym celu, tyle należy jej oddać przez 
zakupienie innej. Owóż dzienniki poznańskie no
tują ile jest pod zaborem pruskim majoratów i mi
noratów polskich. Niestety jest ich bardzo nie
wiele. Majoratów jest dziewięć, mianowicie :

1) Hrabstwo Przygodzickie (ordynat ks. Fer
dynand Radziwiłł), wynoszące 15.5G2 hbktarów. 2) 
Księstwo Rydzyńskie (ordynat ks. Antoni Sułkow
ski), zawierające 12.332 h. (Niestety ten wielki 
majorat, po śmierci ks. Antoniego Sułkowskiego, 
jako ostatniego z rodu, stanie si.ę własnością fisku
sa pruskiego, który wygrał proces z dalszą rodziną 
księcia i został uznany za prawnego spadkobiercę 
Polskiej Komisyi Edukacyjnej, na którą twórca 
majoratu Rydzynę zapisał w razie wymarcia jego 
linii Sułkowskich. 3) Fideikomis Lwówek, obszaru 
3.077 h., właściciel Stanisław Łącki. 4) Oidynacya 
Taczanów, obszaru 3.702 h,. ordynat Antoni Ta
czanowski. -5) Fideikomis Będlewo, obszaru 2.731
li., właściciel Józef Potocki. G) Fideikomis Wró- 
blewo, obszaru 4.007 h., właściciel lir. Zbigniew 
Węsierski-Kwilecki. 7) Fideikomis Pióchnowo, 
obszaru 3.400 li., właściciel hr, Zygmunt Potulicki- 
Skórzewski. 8) Fideikomis Czerniejewo, obszaru 
G.454 li., właściciel hr. Zygmunt Skórzewski. 9) 
Fideikomis Kobylniki, okszaru 2.200 li., właściciel 
Tadeusz Twardowski, i wreszcie 10) Minorat jest 
tylko jeden, mianowicie Niegolewo, obszaru 822 h., 
właściciel Stanisław Niegolewski.

Wszystkie tedy te majoraty i minorat obej
mują około 50.000 hektarów, czyli 80.000 morgów.

Rosyjski kapitan z Kópenick. W dzien
niku Iłusskoje Słowo znajdujemy opis następujące
go zdarzenia, przypominającego pod wielu względa
mi znaną aferę z fałszywym kapitanem z Kópe
nick : Do komendy transainurskicgo oddziału grani
cznego nadeszło niedawno telegraficzne zawiado
mienie, że do Charbina przybędzie pewien oficer 
celem podjęcia w kasie wojskowej 70.000 rubli, 
które mają mu być bezzwłocznie wypłacone. Istot- 
tnie w oznaczonym dniu zjawił się zapowiedziany 
depeszą oficer. W  komendzie wystawiono mu czek 
na żądaną sumę i na ten czek podjął ów oficer w 
ckarbińskiej filii banku rosyjsko-chińskiego 56.000 
rubli w akcyach kredytowych, a 14.000 w sreb
rze. Przeliczywszy pieniądze, oficer zamyślił się, 
poczem —  zwracając się do kasjera —  rzekł:
,.'Zdaje mi się, że to trochę za ryzykowne jechać 
z tak znaczną sumą. Niech mi pan będzie łaskaw 
pozwolić rozmówić się przez telefon z komendą 
wojskową. Kasyer zoprowddzil go do telefonu, a o- 
ficer, przedstawiwszy się, poprosił o przysłanie mu 
asysty wojskowej, gdyż wiezie pieniądze rządowe, 
a obawia się, aby go w drodze nie obrabowano. 
Nim żądana asysta nadeszła, upłynęło prawie pół 
godziny. Oficer podczas tego rozmawiał z urzędni
kami banku i ijwypalił kilka papierosów, nie oka
zując przytem najmniejszego zniecierpliwienia. Gdy 
żołnierze nadeszli, oficer kazał jednemu z nich po
starać się o skrzynkę, do której włożył wszystko 
srebro, zachowując przy sobie walory. Po opusz
czeniu banku, udane się na dworzec kolejowy. Tu
taj oficer kazał żołnierzom zatrzymać się na pero
nie i pilnować'-1 skrzynki z pieniędzmi, sam zaś — 
jak mówił —  idzie do bufetu, aby się posilić. Żoł
nierze czekali na peronie przeszło godzinę. Tym
czasem zaś pociąg, którym oficer miał odjechać, 
odszedł ze stacyi. Żołnierze naturalnie czekali mi- 
moto dalej, nie przeczuwając nic złego. Dopiero z 
nadejściem jakiegoś oficera miejscowego sprawa się 
wyjaśniła. Rzekomy oficer znikł jak kamfora, a ra
zem z nim znikło 56.000 rubli. Natychmiast urzą
dzono za nim pościg, a równocześnie w7ysłano de
peszę do miejsca, skąd ów oficer miał pochodzić i 
dowiedziano się, źe było to sprytnie dokonane o- 
szustwo. Rzekomego oficera dotąd nie schwytano.

Zdziczenie młodzieży. Na subjekta handlo
wego, niejakiego p. Em:la Blacha, który przecha
dzał się wczoraj wieczorem w towarzystwie jakiejś 
pani po placu powystawowym, napadli jacyś dwaj 
studenci gimnazyaln. w mundurkach i pobili go 
laskami tak ciężko, iż panem Blachem musiało się 
z a j ą ć  "pogotowie ratunkowe i opatrzyć zadane mu 
przez owych studentów dwie rany na głowie.

Tem peratura dnia 16 sierpnia o godz. 7-mej 
rano wynrfsiła : w Galicyi zachodniej —[—22, we
Lwowie -i 18, w Tarnopolu - f l  8, w Czerniowcach 
- f  17, w Wiedniu 4  2°! w Saicburgu -} 12, wGraeu 
-j 19, w Pradze -i i 7, w Tryeście 4 25, w ALbazyi 
-{ 23, w Raguzie - f  22, w Budapeszcie -{ 20, w 
Berlinie - f  Jth, w Hamburgu - f  14, w Monachium 
4  1 1. w Zurychu 4 13, w Genewie -4 15, w Lugano

19, w Anglii -j 11, w Paryżu 4  19, w Biarritz 
4  19, w Nizzy -1 20., w północnych Włoszoch J 20, 
we Florencyi -f 23, w Rzymie 4  22, w Neapolu
j-24, w Palermo -f2G , w Madrycie -j-19, w Sztok

holmie 4  14, w Petersburgu -+■ 13, w Wilnie -j 19, 
w Warszawie -}- 19, w Moskwie -f- 12, w Kijowie
t 1 4  w Odessie -j 20, w Serajewie f i -17, w Bel

gradzie 4  23, w Bukareszcie 4  22, w Sofii -1 22, 
w Konstantynopolu - f  23, w Atenach 4  27. (Tem
peratura według Celsiusza).

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano -i 14 R. 
w poł, -I- 18 R. w cieniu, -1- 25 na słońcu. Bar.

71. Spada. Prześliczna pogoda.
Z  Zakopanego

— Powitać pana mecenasa! Słyszałem, że pan 
juz tego roku jako żonkoś. Czy to prawda ?

—  Tak, ożeniłem się,
Cóz tak smutno ? Czy nie dobrze pan trafił ?
Co prawda, nieszczególnie.
A... ił w iłem  panu zawszo : nie kupować kota 

w worku.
Ba... kiedyż bo w tym worku była... gęś !

Kurs pi zygotowawczy
do egzaminu, uprawniającego do jednorocznej służby woj|k.

t .  EW', „ l u l a l i I g f s i ł ^ r i i i n i i ś 1
jezpoezyna się z dniem 1 wrześuia b r w ’ k. rządnwo- 

Koncos. Zakładzie wojskowo-naukowym

St. rohrowolskiego
L w i * ,  u l. P o d le w s k ie g o  I. 9 .

L 'jO T |  1 "  A/j aPro' l<nvanych bezpb.tirę i  franco.
147 a p r  o b o w a  n y  c h!

Pierwszorzędr. w kraju skład fortepianów 
i pianin prof. F. Neuhąusera i Sp. (Lwów, ul.
Batorego 1. 11) poleca na sezon 1907— 1908 nowy 
transport îns' mn ntów z fabryk Bechsteina, Bósen- 
dorfera, Fritza, IJólzl i Heifzrnana, Dórra, Petrofa, 
Lanhergera, Róslera 1 Koch-Korsetta, oraz harmo
nie wyrobu Kotykiawicza w Wiedniu. Fortepiany 
koncertowi zawsze na składzie. Wynajm instrumen
tów nowy ch i przegranych. Kierownictwo fachowe, 
a warunki dla kupujących najdogodniejsze.

Widowiska i koncerty,
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.

W  poniedziałek „Druciarz.11 operetka w 3 aktach 
Lehara, z panią Kuszewską i Lelewiczem w głó
wnych rolach. —  W e wtorek po raz lszy (wzno
wienie) „W esoła wojna,u operetka w 3 aktach Ja
na Straussa, z udziałem pp. Kasprowiczowej, Kli- 
szewskiej. Miłowskioj, Lelewicza, Miłoszy, Sawi
ckiego i innych. —  W e środę po raz 31 „W esoła 
wdówka11 z panią Schupp. —  We czwartek „W e 
soła wojna11. — W  piątek „Słodka dziewczyna,11 
operetka w 3 aktach H. Reinhardta. —  W  sobotę 
po raz 32 „W esoła wdówka11 z panią Milowsicą.— 
W  niedzielę po raz 33ci „W esoła wdówka11 z panią 
Schupp. —  W  poniedziałek „Boccaeio,u operetka 
w 3 aktach Souppeego.

Repertuar teat u miejskiego w Krakowie. 
W e wtorek „Dziady,11 sceny dramatyczne w 7 
aktach A . Mickiewicza; we środę „Złota czaszka11 
Słowackiego; we czwartek „Książę Niezłomny711 Cal
derona; w p ątok „Kordyan“ Słowackiego; w sobo
tę „W esele" Wyspiańskiego; w niedzielę „Urzędo
wa żona1* H. Savage’a; w poniedziałek „W yzwole- 
nieu Wyspiańskiego; we wtorek „Rosmersholm11 
Ibsena; we środę „Rewizor z Petersburga11 Gogola; 
we czwartek „Rycerze północy11 Ibsena; w piątek 
„Warszawianka11 Wyspiańskiego i „Konfederaci 
Barscy“ Mickiewicza, w sobotę „Piastowie,11 dramat 
w 4 aktach wierszom Jadwigi Marcinowskie; (no
wość).

Colosseum Hermanów od IG do 31 sierpnia. 
SE /o/e Bacchantli, żywe statuę w bronzia. — 
Trupa Blcckwenn, najznakomitsi cykliści świata.— 
Iioyal Breicstcr, ansambl kanadyjskń — FUrt na 
próby, komedya. —  Vitograph i 10 nowości. — 
W niedziele i święta dwa przedstawienia : o go
dzinie 4-tej i 8-me.j

Literatura i sztuka.
* Z teatru. Operetkowa drużyna lwowska 

wróciła już do Lwowa i w sobotę dała pierwsze 
przedstawienie, a wczoraj drugie. Wczoraj teatr 
był wysprzedany do ostatniego miejsca, w sobotę 
prawie że do ostatniego, bo zaledwie tylko kilka 
lóż byTo wolnych, a zresztą wszystkie inne miejsca 
były szczelnie obsadzone. Dawano^,;Wesołą wdów
kę*1, i dawano ją  tak dobrze, jak poprzednie. Pani 
Miłowska zachwycała wszystkich swoim przecudnia 
pięknym śpiewem, p. Szuppówna ogromną sub
telnością i niesłychaną finezją gry, wielką dystyn- 
kcyą, prześlicznym tańcem i nieporównanem cie
niowaniem w śpiewie. Panowie Lelewicz, Solnicki 
i Krzewmski, jakoteż pani Kasprowiczowa dowci
pem, humorem i werwą podnosili ogromnie wesoły 
nastrój wieczoru.

W  roli de Rossignola wystąpił wczoraj i po 
raz pierwszy przedstawił się publiczności lwow
skiej młody śpiewak p. Leyman. Występ jego na 
naszej -  scenie poprzedziła fama bardzo korzystnie 
wyrażająca się o nim. Famie tej nie zadał on kla- 
rnu Jestto prześliczny gt0s tenorowy, pełen me
talu, o barwie bohaterskiej, równy i doskonale po
stawiony. Młody artysta miał wczoraj tremę i 
z tego powodu, zwyczajem wszystkich debiutan
tów, forsował. Owóż przy forsowaniu głos zawsze 
nabiera znamion krzyku, a -wskutek tego i chara
kteru gardlanego. Ilekroć jednak nie forsował, 
wtedy ten charakter ustępował zupełnie. Stąd wno
simy, że młody śpiewak niema wcale emisyi gar- 
dlanej, lecz ma głos dobrze osadzony i postawio
ny. Gdy się pozbędzie tremy, przestanie forsować, 
to i ten błąd ustąpi, a w tedy' zajaśnieje w całej 
pełni piękny jego głos. Dyrekcyi naszego teatru 
możemy z całego serca powinszować tego nabytku. 
Za dwa, trzy lata, będziemy mieli z p. Leymana 
znakomitego bonaterskiegc tenora, który nawet do 
ról wagnerowskich będzie się mógł wznieść z całą 
swobodą, jeżeli nad swoim rozwojem muzycznym i 
nad swym głosem dalej pracować będzie.

Czqść ekonomiczna.
Wiedeń 17 sierpnia.

(Z). Sytuacya na targu pieniężnym, któ
ra już od dłuższego czasu jest przykra, pogor
szyła się dziś jeszcze bardziej. Zewsząd bowiem  
nadchodziły same niepomyślne doniesienia. Na 
giełdzie nowojorskiej, gdzie nastało już było 
chw ilow o pewne uspokojenie, wczoraj była  
znów ogrom na deruta z Londynu zaś donoszą, 
że uchwalone dopiero przed paru dniami pod
wyższenie stopy procentow ej w A nglii z 4 na 
4 7 87„, okazuje się za mało skutecznym środ
kiem, i że prawdopodobnie jeszcze w tym 
tygodniu clyrekeya banku angielskiego bę
dzie zmuszona uchw alić dalsze podwyższenie 
eskontu.

Na g id d z ie  paryskiej drożyzna pieniędzy 
nie daje się wprawdzie odczuwać, ale za to 
ponow ny spadek kursu papierów rosyjskich 
w ywołuje wielkie zaniepoKojeme. Krążyła tam 
dziś pogłoska ,7 że rosyjski minister finansów K o- 
kowcew czyn ' w  Berlinie zabiegi o uzyskanie 
nowej pożyczki.

Z Berlina donoszą, że sytuacya niem ie
ckiego banku państwowego poprawna się zna
cznie w ciągu m inionego tygod ira  i że bank 
ten rozporządza znów wolną o l  podatku re
zerwą banknotów w sumie 114 m ilionów 
marek.

Na tutejszym  targu akcye kredytow e b y 
ły  i dziś wystawione na silne ataki i spadły o 
fi koron. Spadły też dotkliw ie alpiny . inne 
akcye żelazne.

Minister finansów dr. K orytow ski miał 
dziś długą nonferencyę z dyrektorem  Zakładu 
kredytow ego Nossalem, na której omawiano 
obszernie sytuacyę targu naftowego.

TELEGRAMY jM E G L A R If •
(Depesze, poranne).

Petersburg. Do budżetu na rok 1908-my
wstawioną będzie tako wydatek nadzwyczajny 
suma 20 m ilionów rubli na polepszenie dn>g 
w odnych ; m iędzy imiemi mają być  ̂ ukoń
czone ruooty nad W isłą  około granicy au- 
stryackiej.

Białystok. K om endant dworca kolejow ego 
w Białym stoku, pułkow nik Schrotter, został za
m ordowany.

Casa Bianca. Jene-ał Dronde otrzym ał 
napom nienie od krajow ców , wzyw ające go do 
podciania się, w przeciwnym  razie wielkie gro 
mad}7 A rabów  wpadną do miasta i zniszczą je, 
a z nioin i wojsko francuskie.

W  piątek w ieczór panowało tu wielkie 
w zburzen ie ; spodziewano się bowiem, że na
stąpi atak ze strony szczepów. V,To,ska hi
szpańskie i trancuskie przejrzały okolicę, ale 
spodziew any atak nie nastąpił. Jenerał Dronde 
w yraził nawet życzenie, aby ten atak istotnie 
nastąpił, bo Arabi przekonaliby się o przewa
dze europejskich sił wojennych.

Gubernator Gibraltaru zabronił p rzyby  
szom z Marokka wstępu do miasta. Mulej A cb id  
żądał od uciekających Europejczyków , aby zło
żyli oświadczenie, że uciekają z Mazaques ty l
ko przez ostrożność, a nie z powodu panujące
go tam niebezpieczeństwa.

(Depesze popołudni we).
Wieliczka. Napływ zwiedzaiąeych kopalń re 

wielickie był w dniu wczorajszym nadzwycza li
czny. Iluminacya kopalń wypadła wspaniale.

Eerlin. Ńordd. AJIg. Ztg. pisze w sw j7m ty 
godniow ym  przeg lądzie : W szyscy  przyjaciele 
spokojnego i pokojow ego rozwoju narodów 
przejęć7 są uczuoóem wielkiego, radosnego za
dowolenia z powodu spotkania m onarchów w 
W ilhelm sbobe. N iezw ykle serdeczny tor w to
astach sprawił, że niem iecko-angielskich stosun
ków  111 j  przysłania obecnie żadna chmura, że 
raczej góruje po obu stronach szczere dążenie 
utrzymania stosunku N im iiec i A nglii na sto
pie wzajem nego szacunku i przyjaźni.

W  najszerszych kołach naszego narodu 
rokują spotkaniu obu panujących jak  najpo
myślniejszy w pływ  i następstwa nietylko dla 
obu narodów, lecz także dla pokoju światowe
go, z którym  łączy się ściśle dobrobyt wszyst
kich Indów. Z  zadowoleniem  widzim y z głosów  
angielskiej prasy przy sposobności królewskich 
odwiedzin w W ilhelm shohe, że przyjazny na
strój względem Niemiec, k tóry  z tamtej strony 
Kanału się przejawił, trwa nadal i nie tak ła
two da się zachwiać rozm aitym  machinacyom.

Także w odniesieniu do zjazdu króla 
Edwarda z wdadzcą Austro-AYęgier nie jest o- 
pinia publiczna skazaną tjdko na czcze dom y
sły. Także w  Niem czech przyjętą będzie z ży- 
wem zadowoleniem wiadomość, że w rozmowach 
Aehrentliala z Hardingiem  o macedońskim pro
blemie stwierdzono zupełną zgodność wdrożonej 
przez A ustro-W ęgry i R osyę, a przez inne m o
carstwa popartej akcyi reform owej, z najno- 
wszemi oświadczeniami rządu angielskiego. 
S tw :erdzenio harm oni’ zapatrj7wań rządu bry
ty jsk iego  z polityką A ustro-W ęgier i lio sy i na 
B ałkarie w zm ocni nadzieję, że rozwój i bieg 
rzecz}7 na europejskim wschodzie dokona się i 
nadal bez wstrząśnień i naruszenia pokoju. 
Zjazd w Ischlu zajmuje zatem jedno z pierw 
szorzędnych miejsc wśród w ypadków , z k tó
rych  ludy nabrać m ogą przeświadczenia, iż m o
gą w  pokoju oddać się pracy onoło swogo do
brobytu.

Warszawa. Onegdaj otrzymała kancelarya 
generał-gubernatora prywatną wiadomość, że rada 
ministrów w zasadzie uchwaliła oddać tearry rzą
dowe wraz z gmacham iriastu pod warunkiem, że 
miasto spłaci długi teatrów, wynoszące przeszło 
G00 tysięcy rubli.

Będżin Onegdaj pod Będzinem napadnięto 
na kasyera fabrycznego, Borowego, zadano mu 
ciężkie rany i zabrano kilka tysięcy runli. Towa
rzyszącego żołnierza zabito, drugiego zraniono.

Radom- Wczoraj o godzinie 1-wszej w połu
dnie trzech bandytów ograbiło kasę Towarzystwa 
kredytowego miejrkiego i zrabowało 1.400 rubli.

Petersburg. Na mocy najwyższego ukazu 
wprowadzono stan nadzwyczajnej ochrony w pow. 
rydzyńskim, guberni.' kałuskiej.

Częstochowa, z okazyi uroczystego święta 
dnia 15 bm. napłynęło na Jasną Górę przeszło 
4T000 pątników.

T omsk W  sali tutejszego klubu handlowego 
odbyło się zebranie Polaków ceiem porozumienia 
się i omówienia sprawy budowy drugiego kościoła. 
Tomsk iiczy 4.000 katolików, posiada zaś kościół 
niewielki, mogący pomieścić około 400 osób. Na 
budowę nowego kościoła istnieje fundusz 20.000 
rubli, powstały z zapisów.

Łódź. Onegdaj wieczór na ulicy Południowej 
napadło na agenta policyjnego Frómla kilku uzbro
jonych ludz1 Powitali oni agenta strzałami z bro- 
wnii gów. Agent, raniony kilku kuhimi, padl tru
pem na miojscu. Zbrodniarze zbiegli.

Warszawa. Onegdaj na ławie oskarżonych 
warszawskiego sądu wojennego zasiadło 5 żołnie
rzy artyleryi, z tych dwaj podoficerowie ossowie- 
ckiej roty saperów i dwai inni szeregowcy pod 
zarzutem utworzenia tajnego stowarzyszenia wojsko
wego, mającego na celu wywołanie ogólnego po
wstania zbrojnego przeciw prawowitej władzy Sąd 
skazał podoficera Ahramona na 8 lat ciężkich ro
bót, 1 żołnierza roty saperów również na 8 lat ro
bót, innych na zesłanie na osiedlenie.

p rjga. W czora j w ieczór zmarł redaktor 
łsarodnwh IAbtów, b y ły  poseł do R ady pań
stwa, R yba.

Kassel- W czoraj w ieczór odbyło się z oka
zyi obchodu urodzin Cesarza Franciszka Józe
fa galow7e przedstawienie w teatrze. Grano ope
retkę „W o jn ę  podczas pokoju 11. Obecni byli 
cesarstwo niem ieccy, austro-węgierski ambasa
dor i członkow ie ambasady, oraz liczna- pu
bliczność.

Londyn. D o Standardu donoszą z Tange- 
ru, że w listach, nadeszłych tam z Fezu piszą, 
iż sułtan czuje się bezsilny w obec ewentualne
go w ybuchu rokoszu przeciw  cudzoziemcom. 
Minister spraw zagranicznych prosił wskutek 
tego konsula francuskiego, ażeby wszyskitn 
francuskim poddanym  poradził nie pokazy
w ać się na ulicach, celem uniknięcia nie
pokojów .

Lonayn. D o dzienników telegrafują z Tan- 
geru, że nadeszły tam wczoraj popołudniu w ia
domości z Fezu, które m ogą w y wrzeć pow ażny 
w pływ  na położenie polityczne. W  ubiegłą 
środę powołał nagle sułtan do siebie ulem ów i 
szeryfów, oraz najpoważniejsze osobistości z F e 
zu i oświadczył im, iż F ran cya  przekroczyła 
w obec Marokku swą kom petencyę, i trzeba 
przedsięwziąć kroki, aby bronić kraju przed na- 
padem Francuzów. Sułtan wydał następujący 
rozkaz, aby zasrępoy każdej klasy notablów 
natychm iast przygotow ali się do podróży do 
Fezu, ażeby tam wnieść zażalenie do mocarstw 
przeciw  postępowania Francyi. Zachow anie się 
sułtana —  jak zauważają dzienniki — stanic się 
tylko w tym  razie zrozumi ale, jeśli się p rzy j
mie, że postępował on pod w pływ em  chw dow e- 
go strachu; w chodzi tu także niewą*pliwie w 
gvę intryga pałacowa. Z tern wszystkiem sku
tki tego występu sułtana m ogą b yć  bardzo p o 
ważne, gdyz zmuszą Francyę clo prowadzenia 
bardzo trudnej w ojny z Marokkiem.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

L w ów  —  Plac M aryacki
Przyjechali dnia 19 sierpnia. P. hr. Grochol

ski z E.osyi. H. br. Christiam z Dębicy. J. Kier- 
nicki z Bolechowa. X , prof. dr. S. Spis i dr. T. 
Sokołowski z Krakowa. Dr. J. Htikel z Kossowa. 
G. SohuPz z Hamburga. A. Rzepeccy ze Stanisła

wowa. A. Rahoza z Warszawy. L Sebenićz z Gra 
cu. Dr. M. Holzbr z Czerniowiec. L. Wereszczyński 
z Sambora. T. BLtkowscy z Tustania. J. Meixner 
z Kimpolungu. L. Wittich i W . Lewicki z Jasła. 
Dr. J. W . Landesberg i dr. A. Langer z Tarno
pola. P. Antonowicz z Tłustego. M. M. Trnowszky 
i C. W . Kleber z Wiednia.

HO TEL FRANCUSKI.
Lw ów  — Plac M aryacki. 

Bestauracya. Pokój do śniadań. Wszelkie wina i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 19 sierpnia. L Wortmann, 
N. Bec.kman i Z. W olf z Wiednia. Z. Frankowski 
z Królestwa Polskiego. A. Mdewski z Sambora F 
Daum z Podhajeo. \V Katz z Hrehorowa. M. Śli
mak ze Stryju. W. Staniszewski z Ostrowa. W. 
Korzenny z Lublina. M. Bukowiński z Kijowa. K. 
Kamermayer z Szerencz. Z. Krotowski z Podniu- 
strzan

T H A C L w Ł A n t .
Riibr^ita ta nie pochrdzi rd fiedakcyi, nie bierze 

ona za nią na s ebie żadnej odpowiedzialności.
toż

Pr.cz c. k. R/ąd kor"
Wojskowa szkoła przygGowaweza

kursa do pnr/an)j]iów t. zw. „ jn te llig e n z p rlifu fig 11, nraz 
B iu ro  in fo rm a c y jn e  lot spraw wei-kow^chem .tudjul 
ikownij a Jiatola N. 1a.nlik«i Lwów id. Piekarska 1. &7.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30,
Wiedeń 19 sierpnia.

Mark 117432, renta majowa 95-10, wręg.erska 
renta koronowa 91'10, akcye: austr. zakł. kredyt. 
G25 50, węg. zakł. kred. 726 00, anglobanku 297 CO 
unionbauku 5'24‘SO, bankyereinu 524-50, landemanan
419.00, kolei państw. 639 00, lombardy 150 2f>, akc7,e 
koleiElbethal 000.00, fabryki broni 457.00, tytoniowe 
000'0 1, alpiny 581 • 75, Rłma Muranyi 526 10. prag. 
T. żel. 25$8, losy tureckie 18) 00  ruble 253 60. 
Usposobienie: wzmocnione.

Budapeszt 19 sierpnia. (Giełda zbożow a'. 
fKursa w koronach i za 50 kilogram ów). 
Pszenica na październik 11'BO— 1134, na kwie
cień 1 15 0 — 1P60; żyto na październik 9 30 — 
9 3 1 ; owies na październik 8 j.4—8 1 6 ; kuku- 
rudza na sierp7e ń '6 T 3 —6'74, na wrzesień 6.84 — 
6 85, na maj 1908 6 73—6'75 Rzepak na 
sierpień 17L5— 1785. —  O feity  na pszenicę: 
dostateczne. Chęć kup.na : słaba. U sposobie
nie : słabe —  P ogoaa : gorąco.

t v  6 w  19 si rpuift. (Z izby hanfiowejj.
Obliczenie w wamcie koronowej.
A lscye  za 100 K . : Kolej gal. Karola Ludwika po

400 Koron — — d o  . Kolej dworsito-Czeni-Jassy
po 400 kor. 5)7 — do 561.— . Banku hipotecznego po 
400 kor- 6(i8 00 do 673 00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. — . — do — .—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 kuion 400.— do 600'— ■ Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 400'—410.—

Jdsjjr it ts la w n e  za 100 K .: Banku hipot. ganc. 
6 proc. los. w 50 lat. z 10 proc prerr l i0  50 do 111 20 
4 i pól proc. los. w bO lat 099*30 ao 093 90, 4 proc. los. 
w 60 lat 9 1'90. do 95u0. Banku kraj. 4 i pól proc. lus w 
51 lat 099 70 do 100 40. Banku kraj. 4 proc. los w 57 la. 
9510 do 95 80.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (1 emi- 
sya) 96 ’ 0 do 00 00, 4 proc. los w 41 i poi latach 97 00 
do —.—, 4 proc. los w7 66 lat 95 00 do 95 70.

O b lig i za 100 K.: Gal fund, propinacyjnego 4 pro. 
OO ^O—97,r0. BukowińsKiego fund propin. E prou. 10100 
do 101-7U. Kom. Banku kr8j.4‘ /,%  (3-ej euiisyi) 099.70 do 
100 40 Kolejowe lonalne Banku krajowego 4-procentowe 
po Z00 Koron 93 50 ao 9410. Fożyczki kraj. z i 1873 
proc. — .— do — .— 4 pr c. z 1893 r. 93 5C—91.20, mia
sta Lwowa 4 proc. 93.20 do 93 90, 4%  bez podatku 
(konwers.) 96 00 96.70,

i lo n e t , ’  Dukai cesarski 1130 do 11-43. Kapci eon - 
uor 19 10 dc 19 30. 100 ruble rosyjskie papierowe 250 00 
ko 252 10. 100 marek niemieckich 117 50 do 118 00.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1907 r. według czasu środKowo-europrj- 

skiego.
P rz y c n o d z ą  do L w o w r :

7. Krakowa: 2 .31*, 1 .3 0 , t t .4 0 * ,  5.5i;*,7 25 ,8 .5 5 ,  9.46
6.55, 9.50*.

Z Rzeszowa: 1.10.
Z 1’odwoloczYsk na dworzec główny 7.20, 12.00, 2 .16 ,

6 40, 10.30*.
Z Podwołoczysk na Pouiamcze: 7.0!, 11.40, 2 .0 0 ,  5.15, 

10.12*.
Z Czerniowiec: 1 2 ,2 0 * , F.O.7 2 .2 5 , PAS, P.OC*.
Z Kołomyi: 10 05.
Ze Stftmsławowa: 8.05.
7. Rawy i Sokala: 7.li , 12.40.
Z Jaworowa: 8.25. 6.'0.
Z Sambora: 8-00, 10.30, 1.65, 9.20*.
7 Ławorziiego: 7.29, 11.50, 10 50*.
/, Tir A  l i : 3.51.
Z B iłzca: 4.50.

O u ch o dzą ze  L w o w a ;
r.o Krakowa : 1 2 .4 5 *, 3.45% 8 .2 5 ,  8.40, 2 .4 5 ,  G.15*,

7 .0 5 * , 7.i0, 11.00*.
Do R • eszowa : 4.05.
Do Podwołoczysk z dworca głównego: 6.20, 10.45, 2 .17 ,

7 00*, 11 15*.
Do Podwołoczysk z Podzamcza: 6.35, 11.03, 2 .3 2 ,  7.24*, 

11 85*.
Do Czerniowiec: 2 .51 , 6.10, 9.20, 1 5 5 , 10.40*
Do Sir,ja : 11 30*.
Do Rawy i Sokala: 6.12, 7.10*.
Do Jawor >wa: 6.58, 0 30*.
Do Sambora: 6,00, 9 05, 4.30, 10.51*
Do Kołomyi i Żydaczowa: 2.25.
T)o Przemyśla . Chyrnwa: 4.0ś.
Do Łuwmrznego: 7 30, 2.26, 6.25*.
Do Bełżca : 11.05.
Do Star (kawowa, Czortkowa, IJusiatyna : 5.50.

P o c i ą g i  l o k a l n e :
Do L w o w a:

Z Rrzm-howic (od 5 maja do 29 września wl.) 8 25, 
5-TO popolud. i 8-20 wieczór; (od 5 maja do 29 września 
wł. w niedziele i rz. Kat. święta) 1 "4G popołudniu; (od 1 
czerwca do 35 sierpnia wL w niedziele i rz. kat. święta) 
10'05 przc-dpołud.; (od 5 do 31 maja, od 1 do 29 wrze śnia 
w niedziele S rz. kat. święta, zaś od 1 czerwca do 31 sier
pnia codziennie) 9*S5 wiec zór.

7< Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie V15 po
południu i 9 25 wieczór; (od 12 5 do 15/9 w niedziele i rz. 
kat. świętal 10TO wieczór.

Ze Szczerca od 26/5 do 15/9 wł, w niedziele i rz. 
kat. święta o 9’40 wieczór.

7  Lubienia od 12/5 do 15/9 wł. w niedziele i rz. k. 
święta o 11-60 wieczór.

Z e  Lw ow ar
Do Brzuchowic (od 5 maja do 29 września r*l) 2-28,

8 45, 5'45 popołudniu; (od 6/5 do 29/9 wł. w niedziele 
i rz. kat. święta) 12 41 popołudniu; i (od 1.6 do Si/8 wl 
w niedziele i rz. kat. święta) 9 05 rano; (od 5 do 81 dcsj* 
i od 1 do 29 września w niedziele i rz. kat. święta zaś od 
1 czeiwca do 31 sierpnia codziennie) 881 weczó

I)o Rswy ruskiej 11-35 w nocy (każdej niedi.ndi).
Do Janowa (nd 1/5 do 30/9 wl. c.ocizit nuie), 9 J5 

przedpołud. i S.35 popoł.; (od 12/5 do 15/9 w nif u .iels 
i rz. kat. święta) 1 35 popołud,

Do Sz-zerca 10-45 przedpoł. (od 26/"> do 15/9 w 
w ni- dziale i rz. kot. święta) '  . . .

Do LA-ienia 2-10 popoł. (od 12/5 do 15/9 w meds iela 
i rz. kat. święta).

U w a g a , Pociągi pośpieizns drnkov one są R-hersi 
luster.,: ; pi ciągi nocne oznaczone są gwiazdką. Bera nocna 

pczy się mi godz. 6 wieczór do b min. 5“ rano.
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26.
J E R Z Y  O H N E T .

Między sztuką a bogactwem.
(Ciąg dalszy)

— On odjechał — dziwił się Derstal — od
jechał bezpowrotnie ?

— Bezpowrotnie !
Serce uderzyło silniej w piersi artysty ; 

nie mógł przemówić słowa. Czuł, źe rozstrzyga 
się los jego, że ta ehwiia ma stanowić o jego 
przyszłości, o jego szczęściu, o iego sławie. 
Ogarnął go niepokój ; zdało mu się, że go gę
sta mgła otacza, że idzie naprzód omackiem. 
"Wypadało coś stanowczo postanowić, a nie wie
dział, na co się decydować. Chwiały się wszyst
kie jego postanowienia, wszystkie poprzednie 
rozumowania plątały mu się w głowie. Nie 
umiał już rozróżnić, co było dobrem, co złem ; 
w ogólnym chaosie myśli jeden wyraz tylko 
dźwięczał donośniej w uszach m uzyka: mają
tek ! mająteK! Pozostał czas pewien nierucho
my, milczący. Rozumiał wszelakoż, że należało 
wypowiedzieć stanowcze słowo, jeśli nie chciał 
narażać się na śmieszność.

— Co rodzice pani mówią o tern zerwaniu ? — 
zagadnął.

— Uznali, że Jim i ja  nieodpowiedni by
liśmy dla siebie — odparła Zuzanna z tym cią
gle spokojnym na ustach uśmiechem. — Jestem 
panią mojej woli, rodzice zbyt mi ufają, iżby 
pośredniczyć chcieli w wyborze, jaui uczynię.

— W ybór ten jednak podda pani ich de-
sy zy i?

— Niewątpliwie, lubo wiem z góry, że przez 
nieb zatwierdzony zostanie.

— Czyż już powzięła pani w tym względzie 
postanowienie? — pytał głosem drżącym.

Roześmiała się, v,'zruszyła ramionami i z

miną zalotną odpowiedzi tła
— O to pana zapytać raczej wypada. Wszak 

m iwiłeś wczoraj, że zamierzasz wysiąść w Brln- 
disi i wracać do W onecyi Jesteśmy obecnie w 
porcie, łódka stoi przyczepiona do drabiny ja
chtu. Masz pan ochotę podążyć za Jimem na 
statek, odpływający do Tryestu ? Jest czas na 
to jeszcze, jeśli sobie życzysz nas porzucić. Ku
zyn mój ucieszy się nie żartem, ujrzawszy pa
na. Co cię tu zatrzymuje ?

Z b la d ł; nieprzeparty urok ciągnął go ku 
młodej dziewczynie, na którą spojrzał z n.epo- 
kojem ; głosem drżącym rzek ł:

— Co mnie zatrzymuje ? Czy nie wiesz tego ?
— Podejrzywam, że to ja  — odparła z udaną 

wesołością, zdradzającą jednak wewnętrzne 
wzruszenie — radabym, iżbyś pan sam to wy
znał nareszcie.

— Tak, to ty ! — zawołał z namięf nem uczu
ciem i pałającym wzrokiem — to ty, dla któ
rej zapominam o najświętszych węzłach, naj
uroczystszych zoLou iązaniach, która tryumfu
jesz nąd marzeniami, dążnoścismi artysty. Dla 
cióoie porzucam pracę, mającą stanowić o mo
jej przyszłości.

—- Należy mi cię przecież od pana ofiar tro
chę. Nie lituję się tak dalece nad losem twoim, 
czyniącym, że poiróżujesz na wygnanym stat
ku, z ludźmi, uprzedzającymi każde twoje ży
czenie, nie mającynr zamiaru przeszkadzać ci 
w pracy, bo lubią twoją muzykę i radzi słu
chać jej zawsze. Czysty lazur nieba, morze spo
kojne. Zobaczysz pan, jak na wyspach archipe
lagu greckiego, na wybrzeżach Azyl czas upły
wać będzie rozkosznie. Natchnieniu dopisze ci 
niezawodnie, dokończysz tam swego arcydzieła.

— Czyż je  uznasz godnem siebie ?
— Zapewne, jeśli tworzysz je  z myślą o 

mnie. Dumną będę z takiego udziału w pań
skich tryumfach. My, Amerykanki, lubujemy 
się w czynie, stanowiącym treść życia, objawy

zaś takiej działalności mają dla nas doniosłe 
znaczenie. Czynem osiąga się wielkość, a to 
prawdziwie piękne jedynie, co jest w ielklem.

Słowa, będące niejako syntezą skłonnego 
do entazyazmu charakteru młodej dziewczyny, 
przypomniałyDerstalow. wyrazy czci Lavirona 
dla sławy. Odnajdywał w nich tę samą dążność, 
tę samą wiarę, tę samą dumę. I Zuzanna po
zyskaniu ' skiwy upatrywała cel główny usIlo- 
wań ludzkich, ićżuili się w tern tylko, że kry
tyk dowodził, iż dochodzi się do niej wąską, 
urwistą drogą, a młoda dziewczyna wskazywała 
gościniec pewny, szeroki, w ygod n y ; nie potrze
ba było potrącać na nim o kamienie i kolce, 
stąpało się po kwiecistych kobiercach. Nie mia
ło się tam spotykać podstępnego oszczerstwa-, 
zdradbłwego współzawodnictwa , żadnego niebez
pieczeństwa, żadnej trudności; życzliwość ludzka 
tern mniej zawodzić mogła, iż popierała własny 
tych ludzi interes.

Zdawało się Derstalowi, że jak nowy A r
gonauta, jechał na zdobycie złotego runa, sto
kroć bogatszego, niżeli to, które pociagnęiO Ja
zona na wybrzeża Kolcnicy. Czuł pod nogami 
pomost statku, a cudowną wróżka, mająca kie
rować nawą jego życia, stała już obok, objąw
szy ster pragnień i woli artysty. Jeśl i mam 
dojść do celu — myślał — nie stanowi różnicy, 
jaką dojdę tam drogą Cierpienie, smutek, czyż 
to niezbędny wiatyk dla człowieka, dążącego 
do ideału w sztuce? Czy w wymaganiach La- 
virona nie przebijają się wspomnienia dawnej 
cyganeryi artystycznej, czy nieodłączny, zda
niem jego, od życia artysty niedostatek nie jest 
podobnie jak noszone długie włosy i kostyum 
malowniczy przestarzałym programem epoki 
romantyzmu ? Można mieć bujną wyobraźnię i 
żyć podobnie jak w szyscy; geniusz niekonie
cznie rodzi się z nędzy.

Przed jego  oczyma, skierowanemi w toń 
morza zarysowywała się z każdą chwilą wyra

źniej idąca kii niemu postać mgława, smętna, 
w której poznawał Ewę. Miała skronie uwień 
czono kwiatami, jak Ofeba, w chwili rzucenia 
się w przepaść po utracie rozumu i miłości. 
Ruchem ręki przyzywała Darstala do siebie, 
a to skinienie zdradzało tak bezgraniczny 
smutek, że ścisnęło się serce muzyka. — Jakto! 
— mówił w duchu oburzony— ściga mnie aż tu
taj ? Alboź pozostałem jeu dłużny w czemkol- 
wiek ? Sławę swoją mnie w części zawdzięcza. 
Czyż przykuty lestem do niej na zawsze ? Pra
cowaliśmy z korzyścią jedno dla drugiego, ale 
tak jedno, jak drugie pozostało wolne. Czy to 
pierwsze uczucie ma mnie krępować przez ciąg 
całego życia? Dla niego mam się wyrzec po
wabów i dodatnich stron egzystencyi ?

Postać świetlana na fali znikała zwolna, 
wreszcie rozpłynęła się niby mgła i Derstal 
widział tylko białe zimorodki, krążące cicho 
nad morzem.

— Nie zarzucisz mi pan, iżbym ci przeszka
dzała w rozmyślaniach — odezwała się panna 
Brandon do towarzysza. — Od kwadransa sie
dzisz obok mnie pogrążony w medytacyi, nie
pomny, źe postawiłam pytanie, od którego zawi
sła moja i twoja przyszłość. Pamiętaj, że masz 
do czynienia z Amerykanką, że marzeń‘a nie 
są w tej chwil: na czasie. Musisz się okazać 
stanowczym, praktycznym. Postanowieniu swoje 
możesz wyrazić w m uzyce; razem, mam na
dzieję, śpiewać ją będziemy, ale na to posta
nowienie zdobyć się trzeba.

Derstal uśmiechnął się.
— Określiłaś bardzo dokładnie, panno Suzy, 

wzajemne położenie nasze: — rzek ł— z j “dnej 
strony marzenie, mające we mnie przedstawi
ciela, z drugiej strony czyn, reprezentowany 
przez ciebie. Dwie odrębne rasy, dwa. przeci
wne charaktery...

— Które łączy wzajemnie szczere uczucie — 
dodała Zuzanna z powagą.

Podała mu rękę, on ujął tę dłoń, przy
ciągnął młodą dzow czynę do siebie i w blaslm 
porannego słońca, odbijającego się w n ebie- 
skawej toni wód morskich, zamienili z sobą 
pierwszy pocałirnek,

C Z Ę Ś Ć  D R U G A .
YI.

— Prędko, Oli wierze, prędko, bo się spóźnimy.
—  A le ż  m am y czas, m oja  droga; d op iero  w p i ł  

do dziew iąte j, przedstaw ien ie  zaczyna  się po 
dziew iątej...

— Nie chcę na tłok być narażoną.
W wytwornie urządzonym gabinecie, obi

tym materyą popielatą, oświetlonym lampami 
elektrycznemi, artysta kończył toaletę. Zuzanna 
w sukni wjgorsowanej, uśmiechnięta, ożywio
na, wybierała się z mężem na pierwsze przed
stawienie „A ia li“ w teatrze Lirycznym, opery, 
swego brata Henryka.

Od kilku tygodni Rrandonowle powrócili 
do okazałego pałacu na placu Stanów Zjedno
czonych. Derstal poślubiwszy Zuzannę w New- 
Yorku, w ciągu nnodowych miesięcy przybył 
z rodziną żony do Paryża i zajmował drugie 
piętro wspaniałego gmachu. Program żj-cia, na- 
kieślony przez samowolną Zuzannę, wypełnio
ny został bez oporu. Artysta, niby książątko 
niemieckie, podniesione do godności męża kró
lowej, żył w zbytku, stanowiącym atmosferę 
właściwą miliarderom.

W  obszernem mieszkaniu wybrał mały 
kącik, w którym mogl pracować spokojnie; tam 
miał zebrane dzieła mistrzów, fortepian, stół, 
papier do nut. W yznać jednak należy, że lubo 
zamykał się w. pokoiku swoim codzienni.’ , to- 
bota nie wiele postępowała.

(C ią g  d a lszy  nastąpi).

I I  m u d  e I w i n  i <1® 1 I fc »  l e o  A w

Ludw ika Jo.li u sza. SŁadtmó llera
p r a y  p i .  M a r y a n k l m  5

poleca
H o t e l  F i “a n c u s k ł

Wódki wyrobu własnego
b u te lk a  3 K .  —  1L b u te lk i 1*00 R .

O O O O O O O O O O O  O O O O O O O w O O O O

Do zam iany
We Lwowie w centrum miasta w ielka kam ieni

ca przynosząca dziś — bez wolnych lat podatkowych —

stale 8%
czystego dochodu (w najbliższej przyszłości dochód pod
niesie się o 2u/0) na majątek ziemski średniej wielkości, 
blisko kolei. Kamienica ta, o wartości 320.000 kor. na
daje się rowu:eż na dobrą łokacyę kapitału i może być 
z wolnej ręki do sprzedania.

Pośrednictwo wykluczone.
Zgłoszenia pisemne pod adresem Julian C zauder- 

na Lwów Plac Maryacki 8.

OOOO»3OOOOO0OO >30000

O t r z y m a ł e m
»wki>- trans, ort

Herbaty  chińskiej
Znakomita w imakn i a) -.maty r.n&

H; r ia t i  Congo . . 8 k. 20 gr.
„ aouchong ■ . ■ 4 „ — „
„ Souohocg *bic majowy 6 „ — „
„ Kayaow . . . ti „ — „

W  ̂ siewki z herbat . 2 „ tiO „
W j siewki; i  najbjpssych bc bat . 8 k. 20 gr.

aa pół kilograma.

Handel herbaty i kawy
S p i n a l i n d a  w e  L w o w i e

ul. Teatralna 3, naprzeciw Katedry.

if

M i

(zawierająca 4%  czystego 
potasu) podnosi plony i po

prawia jakość leszysikich ziemiopłodów.

(zawierający 12-4% czystego potasu) 
użyty iv jesieni użyźnia wszelkie yleby,

łąki i komczyska.

t a M ]  sol potasowi. J s f l s t ^ t  % %
złe fjlrhy, pod jare zasiewy, tndziez przy dalszych transportach.

W  4 0 %  stassfurckicj soli potasowej wypa
da jeden kilogram potasu ta n ie j  jak w ka- 

inicie kałuskim.
Wszelkimi wyjaśnieniami o nawożeniu pota
sem, cenami i broszurkami służy gratis i fran- 
ko. Jenerainy repr. dla Galicji i Bukowiny

JÓZEF KARKACH 1
L w ó w ,  K o ś c i u s z k i  1 8 . M

1907. Zaproszenie do przedpłaty na Kok IX.

itowości Muzycsne
Miesięcznik literacko nutowy, 

pnśwIrcOBy tr litir js iy in  utw orom  fortep ian ow ym  w sp ó lctssu jrh  
p o lsk ich  1 zegranicznycli k om p ozytor A w.

Na treść pisma w kw. II. składają się następujące utwory: 
GAŁKOWSKI K .: op. 3 Nr. fi, PoTónez. GAWROŃSK I W. op. 2 Nr. 6. Mazurek. 

MELCER II.: Nokturn. RZEPKO \VŁ,: Pinudyum, Melodramat i Krakowiak 
do „Racławic'* poemat- Renartowi-za. BERGER I1UI).: „A  quoi ptnser- 
vous'' Yalse 5ente. ;ASSON P . : Crescendu, szkic cbarakterystyizny RAME- 
AN-GODOWSKI: Tamburin. REINHOLD H.: Melodia. R1CH0WSKI W.: op. 
6 Nr. 1, Batkarola. SINDIn G CiIR .: Melodia i S1TT II, op. 43, Serenada,

W dziale literackim: liczno wiadomości z życia muzycznego i teatralnego. 
I-renumeraia wynosi: Miesięcznie kop. 4 8 ,  z przesył, poczt. kop. 5 0 ,  

Kwartalnie rb. I kop. 2 5 ,  z przesył, poczt. rb. 1 kep B O . Półroczue i rocznie 
w tymże stosunku. Ża granicą rb. 7 ,  Zeszyt pojedynczy kop. 5 0 .

P re m ia  <łla ro c z n y c h  ab o n en tó w .
a) B e z p ła tn ie :  t r z y  p o p rz e d n ie  z e s z y ty , wartości rb. 1 kop. 25, 

a lb o  z a  p ó ł c n y , to jest za rb l kop. 50 i ly n u ą  m etod ę  L a s s e ly c k fe -  
go. (Na przesyłkę premiom kop. 30).

b) J a k o  n t Iz  o- c z a .n  - p re m iu m  p r z e z n a c z *  t l ą  P IA N I
NO Jq wyLoru z fabryk rojowych w cenie 4 5 0  ru b li dla każdego tysią-
i a abonbntów.

Bremium wygrywa posiadacz kwitu, którego trzy ostatnie cyfry będą odpo
wiadały takimże cyfrom głównej wygranej 189 loteryi klasycznej b róEaeiwa Pol
skiego (losowanie w Grodniu 1907 roku).

Kwity abonentom zamiejscowym bęilą wysyłane wprosi lu b  przez księgarń e 
gdzie wnieśli pieniądze.

Adres RuJak yi i Adm inistracyi: Warsiaw », Warecka 15.
Redaktor i wydawca LEON C H O JEC K I.

S k ła d  p łó c ie n  K o rc zy ń e k ic h
Lwów, Halicka lb. 

poleca plóma i weby czysto lniane ro
zmaitej szerokości. Bieliznę stołową rę
czniki. chustki, ścierki, drelnhy i perkato. 
Bieliznę damską w wielkim wyborze. Go
towe wyprawy ślubne wraz z pościelą 

od r łrŁ o p .
K a p ita liś c i

i posiadacza losów, zechcą zażądać nume
ru okazr w ego ,Gazety handlowej11. Abo
nament od dziś do końca 1907 włącznie z 
rocznikiem finansowym wynosi 4 korony.

K a m i e n i c a
12 lat wolnych, solidnej budowy do sprze
dania, wkład 54.000 K Zgłoszenia u za

rządcy Piaskowa 9.
Z a r z ą a  p a s ie k i 

A m o n ieg o  K ra iń u .J e g o  w Jezierza- 
nach ad Borszozów wysyła tegoroczny 
wyborny miód lip iwy w 5-'cio kilowy -h 
blaszankach wszystko opłatnia w cenie 

7 kor. (siedmiu).

b a s
wraz z zi- mią 400 morgów do sprzedania 
pod korzystnymi waru.kami. Na prze 
st-żeni około 250 morgów drzewostan rę

bny. Wiadomość zasięgnąć można u

S . N a g e l b e r g a
Lwów, Michała 4.

“ P r z y g o t u j ę ,
przepytam do egzam'nn prawno-histoiy- 
czuegc na październik. Załoszen a pod 

„Pewność11 B iu ro  SoKOłoW fekiego.

Ilia ItlllM I. 2B i 31
do w y n a ję c ia  m ie s zk a n ia  z  k o m 

fo rte m
jedno duże na I p :ętrze o 6 pukujach etc. 
Wiadomość na miejscu w ponied-’ałki 
środy i piącki od godz. 10—11 przed pot.

W ino naturalne
Do nabycia za pobraniem kolejo- 

wem z winnic 
OO. P ija ró w  w oraljau j 
heiy W ęgry. O kolica To* 

kajska.
20 beczek •wytrawnego Samoro- 
dnera w cenie za 136-licrową be
czkę 60 koron. Korespondencya 
polska. O łaskawe oferty uprasza

Rektor.

Zakład wychowawczo naukowii żeński
(Lwów, ul. Zimorowicza 1. 3)

im. Felicyi z Wasilewskich Boberskiej
pod kierownictwem

Olgi Filippi
obejmuje:

Liceum z prawem publiczności i z 
prawem matury

Senunaryum nauczycielskie
SzKołę ludową z prawem publiczn.
Wpisy 1, 2, 8 września, egzamina wstę

pne 4 września od 1—6-ej.

Profesor gimnamlTy
przyjmie na mieszkanie kilku u- 

czniów azkół średnich. 
Staranna opieka, skuteczna  
pomoc n?ucer kom fort i 

hygienn.
Z g ło s z e n ia  lis to w n e : L w ó w , ul. 

B ie lo w s k ie g o  5 . p a r te r .

Dobra okazya!
P o z o s ta łe  to w a ry  z dawn ?o lokalu 
m a te ra c e  włos. (b po luszki) po kor. 
25, 30, 36, 40 1 wyżej. M a te ry e  meblo
we, dywany, chodniki, nranki portyery, 
knłdry, koce ect. własnego wyrobu sypial
nie, iadalnie i salony polecają p i Z ła żo 
n ych  cen a c h  Józef Buhuster i Kazi

mierz Toczyski Lwów, ul. 3 m ija 1. 5.

przyjmie dwóch uczniów z domów zamo 
żniejszyib — opieka trosaliwa — utrzy
manie wykwintne. Fortepian -  na żądan.e 
korepetynye. Wiadom >soi udziela agem-ya 

asekuracyi Krakowskiej 
L w ó w , T rz e c ie g o  M a ja  17,

S ła b o ś ć  m ę zk ą
skutki szczególniej tajnych grzechów 
młodości, oraz innych nadużyć niszczą
cych zdrowie, jak pa«no i trwale usu
nąć poucza jedynie »v licznych wyda
niach rozpowszechniona już książka 
il strowsna: D r. R e ta u ’a . O c h ro 
na w ła s n a . Cena wydania polskiego 
2 K. Tysiące znalazło w niej objaśnie
nie swych cierpień, a za użyciem ku- 
racyi w książce tej zaleconej, zupełną 
swą siłę męzką. Za nadesłaniem fran
co należytości, otrzyma się książko w 
kopercie franco przez Magazyn Wy
dawnictwa R . F . B ie re y  w  L ipsku  
(Verlag3 Magazin Leiptig, Neumarkt 

21 w Niemcze'-!').

na iiszucy
J t a j  e ę  B n p a y a

w pakietach z przepisem 
111 użycia ___

i - i “ i y  k » m a I e f i
poleca

A l f r e d  b e a c o c k
M a g a z y n  la rb

Lwów, ui. Hetmańska I. 4.

Bank

C e u t r a h i y  1 a  n  k  O  z  © m k  i e  lt LA a  »  O  s  s. c  v ę  fl sj «  fi t  ś
(Ustfeani banka ćeskych sporitelen)

‘W. I  L I  A  w e  L  W  O  W  I  E
o tw o rz y ł d n ia  16. s ie rp n ia  b. r .

K A N T O R  h ^ Y W l i A W Y  p rzy  ulicy SylkstusMej I. 15.
uprawia wszelkie statutem zakreślone czynności, zwłaszcza: przyjmuje wkładki na ks:ążjczki na4>/4°/0 i 4 , /a°/0 

na rachunek hi żący według umaw,, kupuj i i sprzedaj’  papiery waG.nściowe. nb"n nftme;y i t. <1

W - ' \'~ FABRYKA ASFALTU i PAPY DACHOWEJ 
m±. S Z E L I G I  Ł Y S Z fC S E W I G Z A  #

Ul. ŚW. L, ić9.
ś r ' 4

I  f e ^ g l
PŁYTY IZOLACYJNE 
BO jfpAMENTOW
SMttłA BŁSTYLOWaNA

uACHÓrl l v«2£iVA

ASFALT DO OSUSZANIA
ZAWILGOCONYCH ŚCIAN 
NISZCZY GRZYBEK bRZMNY 

W  BU D Y N KA C H

S 3 8 8 8 S ®  *  8 & 3 8 S

U tn y is s ie  Da iMm czasojij-
m 2apanic7B8

F ra n c u s k ie  h u m o ry s ty c z n e :
Fin dl slśclo, Frou-Frou, Jean 
qul rit, Journal p. łous, Rire, Ri 
re et pslanlerie, Sourire, Vie er 
cuiotte rougą Biblioteque mod.1̂

A n gie lsk ie :
Frys Magazine, Strand Magazine, 
VV‘de World Maoazlne, Curent Li
teraturę, Ladleś Field, The King 
^nd his Navy a. Army, Outing 

The Tatier.
^ ło a k le :

Domenica del Oorriere  
H e s y iik fe :

Oswobosdrenie, S ut (humoryst.)

Sc kotci t ki cfĘC
Biuro dsienników, cs-sop ism  i oglcaee-i 

L w  w , P a s a ż  H e u sm an a  9

ygodnik ilu stro w an y
korzystając ze zniesienia cenzury

rozszerzył znaczcie rozmiary
D Z I A Ł

lllustracyi artystycznych i bieżących ogro
mnie urozmaicony.

W  roku 
1907 i i ,ł

D od a tk i k s ią ż k o w e : S ześć tom . 
A lb u m  z 12 k o lorow y ch  karton . 
P iotra  S tacb iew icza  .,Boży Rok1- 

Dodatki powieściowe w aricuszach. = =

PREN UM ERATĘ PR ZY JM U JĄ :

AdiiiinistracjTa Tygiidnika Illustrowanego
we uwowie Pasaż Hausmana 9.

ovaz w s zy s tk itf ks ięg arn ia  i k a n to ry  pism

P re n u m e ra ta : kwartalnie 6 K. 80 h., x przisyłką pocztową 7 K 20 h ; Z opTiwą andntków 
ks ążkowyib: kwartalnie 8 Keron, z przesyłką pocztswą U Koron 40 h.

‘ '  n u m e r y  OKAZOWE I PROSPEKTY URATIS.

Na wszystkie
b ez w y ią tk u  p ism a c o d z ien n e  m ie js c o w e , za m . • 
s eu w e , w ie d e ń s k ie  i z a g ra n ic z n e , ty g o d n ik , ilu s tra 
c j e  a rty s ty c z n e , p ism a n u m o ry s ty c zn e , m o d y , ż u r -  
n a le , p rz y jm u je  p re n u m e ra tę  z  d ostaw ą  w  m ie jscu  
lub w y s y łk ą  na p ro w in c y r po cen ach  re d a k c y jn y c h

Ajencva tlzieaników i o g t f  i i i  SoLoiowskicgo
L w ó w ,  P a s a ż  H a a s  m u  n a  O .

— =  Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej. = —

0 0 0 C0 0 0 0 0 r30001OOOO0 O0 0 0 UC g
Półn. N iem  L loyd , Brema q

(Norddeutseher Lloyd, Bremen) 

Generalna Agentura tlia Gafieyl 
we Lw owie: Pasaż Hausmana 9 .

©

|  biuro dzienników Sokołowskiego wc Lwowie |
§  P a s a ż  H ausm ana §
§  przyjmuju prenumeratę na Tygodnik poiityczuy społeczny 
? ‘ i literacki

K R E S Y  = S  I
0

©  wychodzący w Kijów, i  od 1 stycznia 1907. ©
0 , 0  © Prenum erata  w e Lw owie O kor. półroeznie, na ©j
O prow incyę 10 kor. półrocznie. §
!© u G G ooG ooosG coseoe  ©©©©ooogggoogog^ ggo  O 0 v i  . O O O O O O O 0 II IO O O O O O O O O O O O O

w

8

Bezpośrednie połączenie przewodo
we, cesarskimi pospiesznymi, 1 po 
... — .. cztowymi parostatkami. = z

D o  S t a n ó w  Z j e d n .  A m e r y k i :
(Nowego Y o rk u ; B aIŁm ore; Galventonu)

K a n a d y ;  B r a z y l i i ;  A ug*Gn -
t y n y  (Buenos Aires) A u s t r p J i i ;
=£== J a p o n i i ,  C h i n  eio,  e e =e

B ile t  /  k o le jo w e  do k a ż d e j atsreyl F ó łn o e u a j A m e -y k l .
Karty okrężne ao jazdy „Na około świata"
Wszelkich wyjaśnień w spiawach podróży lak lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje bilety:

G e i M l k a  a p t a  P d n . a l e i .  b a j d a  we r m l e
= —= = = = =  P a s a ż  H a u itn a r a a  9 .  — ■ —

R edakto r odpow iedzialny L udw ik  "fla :fdWi Id Papier z fabryk? Braci Piątkowskich. Z drakam i E. W iniarzc,

02621087


